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Strofy  przejasnej legendy.
Cudu i praw dy najwyższej 
Przez życia toczą sit; grządy,
Im  dalsze, tem coraz bliższe.

Bóg siq przed Sobą ukorzył, 
Świat sit; ukorzył przed Bogiem 
Niebo na ścieżaj otworzył, 
Przed nieba czekają progiem.

Odwieczny, z ziemi poezątek,
Z łona wziął Matki-Dziewicy,
Przez Betleemski zakątek,
Przez głód ku Ojcu tęsknicy.

A nad żłóbeczkiem aią chylą 
I  ku Dzieciątku wciąż rwie sią 
Radosna, czy też zła chwila 
I  świętość stam tąd nrzyniesle

I  siedzi serce matczyne 
W  rytm ie kołendy-piosenki 
Chmurne, rozpięte nad Synem 
Obrazy najkrw awszej mąki.

Co dnia sit; spełnia testam ent, 
Przez ból zwycięstwa konieczność. 

Miłość to życia fundament,
A celem niebo i wieczność.



P O SE Ł  K O RFA N TY  
o stosunku Ch. D. do rządu.
K A TO W ICE, 23. 12. (wł.) Po 

wypuszczeniu posła Korfantego na 
wolność, zwróciło się do niego kil­
ku dziennikarzy z p  sna opozycyj­
nych oraz przedstawiciele pism nie­
mieckich z Górnego i niemieckiego 
Śląska, z prośbą o wywiad.

Poseł K orfanty  n.a zadane mu 
pytania dawał wymijające odpowie 
Izi. oświadczając, że wszystko, coliy 
mógł powiedzieć, zawarte jest w in 
terpelaćji wniesionej do sejmu.

Na zapytanie, jaką obierze poli­
tykę chadecja w stosunku do rzą­
du, odpowiedział pos K orfanty , że 
jest za Starym człowiekiem, by się 
miał cofnąć z raz obranej drogi.

Mimo złego stanu zdrowia, o 
którym tak dużo pisała prasa opo­
zycyjna, poseł K orfanty  powrócił 
do swych interesów i me wyjedzie 
na urlop.
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Opatrz ona św. gakrasRentosni, po k^Jilecz ctą£kkh
cierpieniach zniaria dnia 21 grudnia br., przeżuwszy

I at 54,

drogich n?im zwłok z domu ża- 
4 w Modrzejowie do kościoła pa- 

w Niwce odpędzie się dnia 24 tj. w środę

Wyprowadzenie 
łohy przy ui. Rynek 
raf alnego
o godz. 2 i pół popoŁ, a następnie i*a cmentarz miej­
scowy.

Na smutne te obrzędy zaprasza krewnych i z n a ­
jomych stroskana

Rodzina,

ŻYCZENIA DLA M ARSZAŁKA 
PIŁSU D SK IEG O - 

W ARSZAW A, 23. 12. (wł.) Mi­
mo wyjazdu marszałka Piłsudskie­
go na Maderę, życzenia świąteczne 
dla marszałka przyjm uje kancelarja 
w Belwederze, która prześle je  mar 
szalkowi Piłsudskiemu.

Nowy dokument prowokacji niemieckiej.
Bezczelna skarga przeciwko Polsce.

B E R L IN , 23.12. Rząd Rzeszy 
ogłosił trzecią z kolei skargę, skie­
rowaną do rady ligi narodów o rze­
kome nadużycia wyborcze do sejm u 
warszawskiego.

Nota zajm uje się rzekomo „ukró 
ceniem praw  mniejszości niemiec­
kiej w Wielkopolsce i na Pomorzu". 
Składa się ona z listu do sekreta­
rza reueralnego rady ligi i  z za- 
łą noka.

W liście oskarża Berlin rząd 
Polski o naruszenie trak ta tu  o 
mniejszościach z roku' 1919. na co 
rząd Rzeszy w myśl art. 2-go ustęp 
2 tego trak ta tu  zwraca uwagę rady 
ligi narodów i prosi o postawienie 
tej spraw y na porządku dziennym 
najbliższej sesji rady  ligi.

Załącznik zaczyna się od wstę­
pu, w którym rząd Rzeszy żali się 
na systematyczną propagandę pew­
nych kół w Wielkopolsce i aa  Po- 
ĘpWgu;! prpęchykp niemieckp^ęi, ęp

skich- Od czaśii wyporow do. sejmu 
i senatu, twierdzą Niemcy, położe­
nie mniejszości niemieckiej zwłasz­
cza na Pomorzu znacznie się pogor­
szyło, a  wykroczenia przeciwko nie 
mieekości wzrosły.

Na udowodnienie skargi przy­
tacza nota 10 wypadków, które cha 
rak teryzują bezzasadność tego no­
wego « roku nienawiści germańskiej 
przeciwko Polsce.

Przedewszystkiem nie podoba 
się Berlinowi pozostawienie wybór 
com swobody nieukrywani®, listy, 
na którą m ają zamiar głosować. 
Z kolei oskarża rząd niemiecki wła­
dze Polski, że w... Fordonie właści­
ciele restauracji nie chcieli użyczać 
swoich lokali na niemieckie zebra­
nia przedwyborcze i twierdzi, że 
stało się to rzekomo pod naciskiem 
władz. Następnie na poparcie swo- 
je j skargi przytacza aresztowanie 
dwunastu agitatorów  wyborczych, 
którzy, jak wiadomo, zostali uwię­
zieni z powodu agitacji 'wybitnie 
antypaństwowej, noszącej cechy 
zdrady stanu. W  dalszym ciągu no­
ta żali się ną rzekome odbieranie 
agitatorom  niemieckim m aterjału 
wyborczego oraz na bójki przedwy­
borcze w Tczęwie' i Pucku. Bez po­
dania nazwisk, dat, w ytacza jako 
argum ent dla poparcia swojej tezy 
okoliczność, jakoby ktoś groził ja­
kiemuś osadnikowi niemieckiemu w 
Zdunach, w okręgu starogardzkim, 
że w razie nieoddania przez niego 
głosu na listę rządową, będzie poz­
bawiony parceli.

Następnie skarży się rząd nie­
miecki na unieważnienie listy  nie­
mieckiej w okręgu Grudziądz, przez 
co jak  twierdzi, zostało pozbawio­
nych głosu 30 tysięcy niemców. 
Unieważnienie tej listy, jak  wiado­
mo. nastąpiło wskutek braku odpo­
wiednich ilości ważnych podpisów.

Za naruszenie trak ta tu  m niej­
szościowego uważa nota niemiecka 
również niedopuszczenie do głoso­
wania tysiąca pięciuset członków 
mniejszości niemieckiej w Grudzią­
dzu. którzy nie ootrafili wrl-azać

swego obywatelstwa polskiego.
Tak grube nieformalności, jak  

inne nazwanie listy  państwowej, 
inne zaś listy  okręgowej, w okręgu 
toruńskim i szamotulskim, co mu­
siało za sobą pociągnąć zakaz łącze 
ni a  tych list, uw ażają niemey 
również za szykanę

Szereg podobnych „zarzutów" 
zamyka chyba najśmieszniejszy, a 
mianowicie, że w okręgu bydgos­
kim stworzono drugą, listę niemiec­
ką, co doprowadziło do rozbicia gło 
sów niemieckich, oraz że na tej d ra  
giej liście niemieckiej figurowali

niegodni kandydaci.
Rząd Rzeszy dochodzi do kon­

kluzji, że w skutek zarządzeń (?) 
■władz polskich, mniejszość niemiec 
ka została pozbawiona praw a gło­
sowania, względnie utrudniano jej 
wykonanie . tego upraw nienia, co 
nie je st zgodne z art. 7-ym trak ta ­
tu  o mniejszościach. Wobec tego do 
maga się od rady ligi podjęcia od­
powiednich kroków, prowadzących 
do zapobieżenia „poważnemu nie­
bezpieczeństwu, któreby musiało 
powstać w razie dłuższego trw ania 
tego stanu bezprawia i ucisku".

M lnisierpm  pracy I oplaki spsfeczsiai
a martwy sezon.

WARSZAWA, 23 12. (wł.) Mi 
nistorjum  pracy i opieki społecznej, 
w odpowiedzi na memorjały fundu 
szu bezrobocia i związków za wodo 
wy eh, w sprawie uchy lenia1' rozpo­
rządzenia, dotyczącego martwego se

zona w r. b. dla robotników sezono 
wycb, załatwiło te memorjały od­
mownie. M inisterjum  pr. i op. społ. 
uważa, że sezon tegoroczny dla pra 
cowników. sezonowych był pomyśl­
ny.

B. M IN. K W IA T K O W SK IEM U  
W  H OŁDZIE.

GRUDZIĄDZ, 23. 12. Izba prze­
mysłowo - handlowa w Grudziądzu 
postanowiła jednomyślnie wysiać 
do b. m inistra przemysłu i handlu, 
Kwiatkowskiego depeszę, z w yrażą 
mi najgłębszej czci i hołdu za histo­
ryczne zasługi około rozbudowy 
portu w Gdyni oraz polskiej floty 
handlowej.

A R ESZTO W A N IE SPE K U L A N ­
TA GDAŃSKIEGO 

za bezprawne wyłudzanie pieniędzy 
polskich.

GDYNIA, 23. 12. Wczoraj aresz 
towano w Gdyni obywatela gdań­
skiego Paw ła Diieka za kolporto­
wanie czasopisma niemieckiego 
„Danziger Iiausfrau", jak  również 
ubezpieczenia na życie obywateli 
polskich, z ram ienia tegoż pisma. 
Ponieważ Duc-,k nie posiadał żadne­
go zezwolenia na kolportaż pisma 
niemieckiego, ani na akwizycję ase 
kuracyjną, przeto odstawiono go 
do dyspozycji władz sądowych.

ZM IANY NA URZĘDACH 
we Francji.

PARYŻ, 23. 12. (wł.) Z związku 
z utworzeniem się rządu we F rancji 
zostali zwolnieni ze stanowisk szef 
francuskiej policji politycznej Ro- 
sere i prefekt policji Chiaffve, któ 
rzy są przyjaciółmi byłego prernje- 
ra  la rd ieu .

W YBUCHY W  SKŁADACH 
W O JSK O W Y CH  

w Sowietach.
RYGA, 23. 12. (wł.) Na terenie 

R osj. sowieckiej w ciągu dnia wczo 
rajszego zanotowmno, aż trzy nowe 
wybuchy w składach wojskowych. 
W ybuchy te miały miejsce w skła­
dzie amunicji pod Kijowem; w skła 
dzie ainuiucji w Baku, oraz w fabry 
će samolotów „Anama" w Odesie.

Tragedia.; w koszarach pułku kolejowego
w Jatełcnnle.

Śmiertelny pofedynek dwóch podoficerów.
W ARSZAW A, 23. 12. (wł.) W  

Jabłonnie pod W arszawą, w kosza­
rach pułku kolejowego miało m iej­
sce tragiczne zajście, które skoń­

czyło się śmiercią plutonowego 
Marcina Rozenberga.

Pomiędzy kapralem  Janem  Je- 
likiem i plutonowym M. Rozenber-

Napad bandycki pod Skarżyskiem.
Pośeit? nie dal rezulta tów .

Na szosie K ielce — Radom, w 
pobliżu wsi Skarżysko - Książęce 
napadło kilku zamaskowanych ban 
dytów na robotnika w ytwórni bro­
ni w Skarżysku, M arjana Przytoo- 
kiego.

Bandyci, pod groźbą rewolwe­
rów, zabrali Przytocki emu portfel 
z wekslami, zegarek złoty, papie­
rośnicę i pierścionek.

Pościg za złoczyńcami nie dał 
narazie żadnych rezultatów.

gięm, obaj znajdujący się w stanie 
podchmielonym, doszło do ostrej wy 
m iany słów.

W  pewnej chwili Jelik. doby i 
rewolweru i strzelił do Rozenberg; 
raniąc go śmiertelnie.

Rozenberg, po przewiezieniu do 
szpitala Ujazdowskiego w W arsza 
wie, zmarł po kilku godzinach.

Jelikiem  zajęła się żańdarm erja 
wojskowa.

W Londynie zamarto tycie
z powodu żółtej muły, wypełniające? rnlasfo

zairzymywan iaLONDYN, 23. 12. (wł.) Żółta 
mgła zalała ulice Londynu. Ruch 
tram w ajow y odbywa się z przerw a 
mi. Przed każdym tram w ajem  kro 
czą przewodnicy z pochodniami w 
rękach.

W  kilku tram w ajach wybuchły 
pożary, z powodu zbytniego rozgrza 
nia się m stalaeyj elektrycznych

podczas ciągłego 
wozów.

W  teatrach, kinach przerywano 
przedstawienia. Mgla przenika do 
lokali, co u trudnia widzom widze­
nie czegoś na scenie.

Ruch na ulicach zamarł. Pocią­
gi stanęły w drodze.

ZAGADKOW A M ISTYFIKACJA 
N IE M IE C K A  NA G. ŚLĄSKU.

Domniemany wybuch w domu 
volksbundowea.

K A TO W ICE, 23. 12. Na poste­
runek policji w Pawłowicach zgło­
sił się mąż zaufania volksbundu 
J a n  Gołąb i złożył doniesienie, iż 
jacyś nieznani sprawcy podłożyli 
w nocy m aterjał wybuchowy pod 
okno jego mieszkania i że skutkiem 
wybuchu wybito zostaty wszystkie 
szyby.

Natychm iast przeprowadzono 
śledztwo stwierdziło niezbicie, że 
wybicie szyb nie zostało spowodo­
wane wybuchem, gdyż żadnego wy 
bućhu nie było. Policja wdrożyła 
śledztwo.

będzie następcą posła niemieckiego
w Warszawie.

Mnltks na jpow ażn ie jszym  k an d y d a tem .
Na. W ARSZAW A, 23. 32. (wł.)

stanowisko posła niemieckiego w 
Warszawie, na miejsce, ś. p. U kicha 
von Rauschera wysuwana jest kan 
dyd.ttura radcy Moitkego, referenta 
dla spraw  wschodnich ministerjum

spraw zagranicznych w Berlinie.
K andydatura Mol tkego jeszcze 

nie jest pewna. W dniach najbliż­
szym) rząd niemiecki zwróci się do 
rządu polskiego o agrement dla swe 
go kandydata.

K A JE D R Y  W ALK I Z liE L IG JA  na 
WYŻSZYCH UCZELNIACH SOWIEC 

KICH.
MOSKWA, 2X12. W szystkie wyższe 

uczelnie s o w i e c k i e ,  nie wy­
liczając technicznych, będą posiadały  
nową katedrę — przeeiwreligijną, W szy 
scy studenci będą obowiązani uczęsz­
czać na w ykłady pod groźbą wyrzuce­
nia ze szkoły wyższej bez praw wstąpię 
nia. aa. in»«L
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Chwała Panu na wysokościach, a na mm pokój ludziom
dobrej wo!i“.

Poraź trzy n asty  od chwili po 
w stan ia  wolnej Polsk i śpiewam y 
kolendę radosną: „Bóg się rodzi, 
moc truch le je” ... P o raź  trzy n a ­
s ty  rozpam iętyw am y w tym  dniu 
przebieg w ypadków  tej straszli­
wej w ojny, k tó rą  zdruzgotała ino 
ce złowrogie i przyniosła cud, 
państw ow e odrodzenie Polski-

A  jeżeli uprzytom niały  sobie, 
w jak ich  w arunkach  obchodzili­
śm y przed dw unastu  la ty  pierw ­
sze święto Bożego N arodzenia w 
wolnej Polsce, a  jak  bardzo w 
ciągu tych  la t  rozrośliśm y się, o- 
krzepli, zorganizowali i zespolili 
—  kolenda nasza rozbrzm iew a 

. eoraz rozgłośniej i huczniej, aż 
uderzy tryum falnym  dziękczy­
nienia  „Chw ała P an u  na wysoko 
ściac-h, a na  ziemi pokój ludziom 
dobrej w oli” .

Jakże  to w yg lądała  Polska 
przed dw unastu  laty?

W  listopadzie K raków  pierw  
szy w ygnał niem ieckich n a ­
jeźdźców, a za K rakow em  poszła 
niebawem  W arszaw a, a wreszcie 
Poznań w łasną mocą zerwał łań  
cuchy pruskie- M ieliśm y Polskę, 
ale jak  jeszcze nikłą, jak  ścieśnio 
ną. W szędzie n a  gran icach  w róg 
dam aczyzny wyzwolony Lwów 
się panoszył, a bohatersk i przez 
dzieci i młodzież ze szponów haj 
w ąskim  jeno korytarzem , n itką  
to ru  kolejowego, rw ącą się co 
chwila, połączony był z ojczyz­
ną.

Jakże inaczej przedstaw ia się 
dzisiaj Polska! J a k  w ielką chwa 
łą  okry ły  się w następnych dwu 
la ta ch  sztandary  w ojsk polskich
Przed  dw unastu  la ty  Polska te ry  
to rja ln ie  by ła  państew kiem , zdol 
nem  ty lko  do w egetacji, dziś jest 
państw em , k tó re  w raca na swoje 
dawne historyczne stanowisko, 
do swojej w ielkiej idei dziejowej.

W praw dzie daleko nam  jesz­
cze do tego, aby  stanąć na  w yży­
nie potęgi i dobrobytu. Obecne 
położenie naszego państw a jest je 
szcze bardzo ciężkie, nie w szyst­
kie w arsz ta ty  p racu ją , nie wszy­
stkie kom iny fabryczne dym ią, 
dużo jest jeszcze nędzy w naszym  
k ra ju , a tysiące bezrobotnych ska 
zanych jest na  głód i n iedostatek 
Ale nietylko u  nas ta k  się dzieje. 
Cała E uropa  pow ojenna odczu­
w a dziś sku tk i te j straszliw ej za­
w ieruchy dziejowej.

I  politycznie sy tuac ja  p ań ­
stw a naszego nie jest jeszcze ró ­
żowa. Jakkolw iek  m am y ustalo ­
ne granice, jesteśm y zewsząd o- 
toczeni w rogam i. Straszliw em , 
zgubnem  złudzeniem byłoby 
mniemać, że Niemcy zostały zdruz­
gotane raz  n a  zawsze. Po ehwi- 
lowem  osłabieniu zaczynają się 
dźwigać z upadku, a  naw et już 
dzisiaj są tak ie  silne, że stanowić 
m ogą niebezpieczeństwo dla po­
koju.

Czekają więc Polskę olbrzy­
m ie tru d y  na  zachodzie i wscho­
dzie i grożą jej niebezpieczeń­
stwa. k tó rym  staw ić czoło będzie 
m ogła ty lko z napięciem  w szyst­
kich sił. M usim y się wszyscy za­
hartow ać do w ielkich zadań, roz 
palić  w sobie państwowo-twórczą 
energję, zrozumieć yielką ideę i  
m isję dziejową Polski, kochać ją  
i  służbie dla Niej się poświęcić.

P o lska  m usi zdobyć i  zacho­

wać mocarstwowe stanowisko, bo 
inaczej zgniotą ją  i zdepezą w ro­
gie potęgi ościenne.

Nie b rak  u  nas ludzi m ałej 
w iary , zasklepionych w m ałost­
kowych dążeniach, nie b rak  ludzi 
słabych i przeto pesym istycznie 
nastrojonych, którzy, wiedząc, 
że w wewnętrznem  życiu Polski 
nie wszystko jeszcze idzie tak , jak  
iść powinno, że wiele rzeczy jesz­
cze szwankuje, załam ują ręce, 
b iadają  i kruczą złowróżbnie.

Niech głos tych  puszczyków 
nie psuje radosnej m elodji koleń 
dy, k tó rą  rozbrzm iew a dziś Polsk

od W arty  i W isły, aż po Dźwinę 
i Berezynę. Dużo zła jeszcze jest 
w Polsce, ale z każdym  dniem i- 
dziem y ku lepszemu.

P opraw a jednak ostateczna 
w ym aga wyTsiłków w szystkich 
obyw ateli, w ym aga wspólnej p ra  
cy dla jaśniejszego ju tra . W yżeń 
m y więc precz z serca naszych 
wszelką nienawiść i żawiści p a r­
tyjne.

Zapom nijm y dzielących nas 
różnic i oddajm y się p racy  tw ór­
czej, w k tórej niechaj k ieru je na­
m i hasło wzajemnej miłości i u- 
kochania najjaśniejszej Rzeczypo

spolitej. Świętem jedności, pojed 
nania, zgody i  p rzym ierza było 
zawsze w najgłębszych ta jn ik ach  
duszy naszego narodu to urocze, 
białym  śniegiem  otulone, a gw ia 
zdką na niebie rozprom ienione—  
święto Bożego Narodzenia- I  
niech takie m w Polsce pozostanie 
po wiek wieków.

W raz z biciem dzwonów w i­
g ilijnych  niechaj zabiją dostojnie 
dzwony w szystkich serc polskich 
w jeden ton potężny:

„W szystko dla Ojczyzny, 
wszystko dla Polski!” .

HOC TRUCHLEJE...
Gdy nad wieczerzą wigilijną roz 

śpiewa się kolęda , Bóg się rodzi, 
moc truchleje”, to będzie to w tym 
roku nietylko pieśń ale słowo praw­
dy i głębokiej rzeczywistości. Śpiew
0 Narodzeniu Bożem, jako zwiasto­
waniu truchlenia mocy, ma swój 
sens szczególny, który wymyka się 
zazwyczaj uwadze świątecznych bie­
siadników. Bowiem jaka to moc 
truchleje! Przeciez nie wszelka! Je­
dynie moc zła, niegodziwa, nikczem­
na, moc szatańska, jednem słowem 
przemoc truchleje i jej to kolenda 
śpiewa swoją groźbę, Wiara, że ta 
przemoc drży z przestrachu na wi­
dok rodzącego się Chrystusa prze­
pysznie wypowiada myśl, że przy­
szła na świat potęga dobra, miłości
1 miłosierdzia, uczuć najświętszych 
i najbardziej szlachetnych. Dlatego 
to moc złego musi jej zejść z drogi, 
załamać się i runąć.

Przekonanie to śmiałe, otucha — 
ogromna, obietnica — niebosiężna.
A przecież w tym roku dzieją się 
rzeczy, które ją na podziw usprawie­
dliwiają. Potworne organizacje złe­
go i nienawiści — rozpadają się. Na 
wschód i na zachód od nas poczyna 
się zmierzch złych sił Zasada, pod­
niesiona do godności idei, regulują­
cej życie państwowe — że zbrodnia 
ma być głównym środkiem prowa­
dzącym do ceiu, a potem powinna 
sama stać się celem wszystkiego, 
pow'tarzać się co dzień i co godzinę, 
ta zasada doznaje pokarania wszyst- 
kiemi plagami egipskiemi, a przede- 
wszystkiem nędzą, chorobą, wzajem­
nym wstrętem do siebie ogarnio- 
nycb tym szałem ludzi, wzajemnym 
donosem, wzajemną torturą i pow- 
ezeebnem całego społeczeństwa niesz 
częściem.

Państwo Sowietów pomięszało 
doktrynę socjalną z prześladowa­
niem wszystkiego, co boskie i co 
ludzkie, a komunistyczny ekspery­
ment dla dobra oligarchji tyranów 
pomięszało z ostateeznem sponiewie- 
raniem istoty i godności ludzkiej. 
Wszystkie znamiona rozkładu tej sza 
tańskiej imprezy, przybierającej 
maskę nauki i nap? a wy — zebrały 
się właśnie teraz, jakby na czyjś 
zew, na święto wigilijne. Nikt nie 
chce się cieszyć z tego, że tam gdzieś 
w niedalekiem sąsiedztwie miljony 
ludzi cierpią i padają z bólu, niedo­
statku i apatji, z zabitą doszczętnie 
zdolnością do walki ze złem. Nikt na 
taki widok śpiewać nie będzie: Ho­
sanna! I  raczej wszyscy ślą tym 
nieszczęsnym westchnienia żalu i 
współczucia. Aie też nikt nie może 
zamykać oczu na ten fakt straszli- 
Avy przesilenia się wielkiej tragedji 
ciemięstwa, wróżący, że przemoc 
trująca sama się zatruła nadmiarem 
swojego jadu. Tam naprawdę „moc 
truchleje* ‘na swoim chwiejącym się 
tronie.

A na zachodzie, u sąsiada gem 
mańskiego? Tu wszystek dawny po­
siew złego, dewiza „tępienia ca­
łych wielkicti narodowe, stających 
na drodze ekspansji, szkoła przemo- 
»v. założona przez osi:;',lwiego panu­

jącego — przynosi teraz swe zatrute 
owoce, i nigdy jeszcze nie zebrało się 
ich tak wiele, jak właśnie dzisiaj. W 
państwie rzekomej bojaźni bożej za­
panował dogmat nienawiści. Gdzie 
był ład i porządek wielkiej nauki, 
gdzie nadawali ton wielcy filozofo­
wie, poeci i muzycy, tam rozrasta się 
grzyb, i grozi, że stoczy całą tak do 
niedawna pieczołowicie ochranianą 
budowdę.. Brutalność bez wszelkich 
osłon i bez żadnych cugli, chciwość, 
podstęp, perfidja, karjerowiczow- 
stwo, awanturrdetwo, tchórzostwo i 
przedajność prasy, ochlokracja błaz­
nów politycznych — znieprawiły sła 
wną i poważną kuźnicę kultury nie­
mieckiej. Co dobre jest w pogardzie 
co nikczemne, ciasne, głupie, co jest 
krótkowzrocznym hazardem polity­
cznym i prowokacją uczciwego sądu 
świata, to rozwija się. Więc coraz 
częściej spotykamy w prasie całej 
Europy artykuły i rozprawy o upad­
ku moralnym Niemiec,o wzrastającej 
dekadencji gospodarczej, która jest

zawsze wstępem do osłabienia wpły 
wów politycznych, o wyradzaniu się 
rasy, która staje się mniej plenną, o 
gruntownem zanieczyszczeniu opi- 
nji publicznej. Czyżby to był począ­
tek zmierzchu? Czyżby w potężnych, 
warowniach, niezliczonych fabry­
kach gazów trujących, w całej sieci 
zbrojeń, niezliczonych armjacb, skry 
cie się sposobiących. i w całem tem 
pogotowiu do rzucenia się lawiną na 
„w'roga“, za to, że on pragnie pracy 
i porozumienia się narodów — zaczę­
ła się gnieździć nieuleczalna, niepo­
wstrzymana zaraza upadku?

A przecież tak jest naprawdę! 
Dzieją się rzeczy nieprawdopodobne, 
a przecież tak bardzo prawdziwe. 
Równą drogę zastąpiła niebezpiecz­
na pochyłość i niewiadomo, dokąd 
ona naród „bojaźni bożej” zaprowa­
dzi. Albo raczej — wiadomo. Bo­
wiem moc truchleje, a przemoc oka­
zuje całą swa wnętrzną bezsiłę i ja- 
łowość.

Ce. Jellenła.

Kolenda poislca.
Przyszłaś do nas % Jego gwiazdą 
Przed laty  dwunastu.
B y  wyzwolić nasze gniazdo 
Uradować nas tn.
Niepodległość Ci na im ię —
N iby Boże drzewko,
W net Cię każdy w dom swój przyjmie, 
Uczei rzewną śpiewką

Przyszłaś po to, by od dziś Cie 
Strzec, jak oka w głowie,
B y bronili Cię w km świecie 
W aleczni synowie.
Zeszłaś po to, by już cały  
Naród bez wyjątku  
Dary złożył dla Twej chwały, 
Jak ongi Dzieciątku.

Mirę, złoto jedni złożą  ̂
W tej czy w tej postaci,
B y  pomnożyć radość Bożą 
Pośród swoich braci.
My zaś słów kadzidło spalmy, 
Gdy gwiazda zaświeci.
N a pokutne nie czas psalmy, 
Cieszmy się jak dzieci.

Nieeli radosna pieśń rozbrzmiewa, 
Głusząc głos warcho'ski,
Niech jej wtórzą rzeai, drzewa, 
Ptaki z całej Polski.
N iechaj w pieśni tej posznmie,
W naszych rymów chrzęście, 
Polak ujrzy i zrozumie 
Swoje w łasne szczęście.

A
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Tam, gdzie się Chrystus 
narodził.

Boże narodzenie
w zwyczajach ludu po.skiefo.

Dla nas, ludzi północy, święta 
Bożego Narodzenia są nieodłącznie 
związane z mrozem, śniegiem i cho 
inką. Jakże dziwnemby nam się wy 
dało, gdyby w wilję panował upał, 
a choinkę miaia nastąpić palma! 
A jednak wiele krajów południo­
wych (gdzie obecnie panuje skwar­
ne lato) w tych warunkach obcho­
dzi święta Bożego Narodzenia.

Liczna kulonja europejczyków 
w Egipcie obchodzi Boże Narodzenie 
nader uroczyście. W wilję już od u- 
palnego południa zamykane są 
sklepy i przedsębiorswa europej­
skie. Przecl wieczoit-m ruch w dziel­
nicach europejskich zamiera. Przez 
oświetlone okna migocą światełka. 
Choinki! Nie, to ouże gałęzie pal­
mowe przybrane kehrowemi świecz­
kami i elektrycznemu lampkami. Wo 
kół stołu biesiadnego siedzą europej 
czycy wielu nar odowości. Są tu wło­
si, francuzi, angiicy grecy, ormianie. 
Zebrani wszyscy biegną myślą ku 
swej ojczyźnie, jakże dalekiej od 
brzegów Nilu...

I  — rzecz dla oka człowieka pół­
nocy dziwnie rażąca — ubrań; są 
przeważnie w jasne, letnie garnitu 
ry, a angiicy wyróżniają się swemi 
białemi smokingami. Gdy gwiazd­
ka Bożego Narodzenie, zabłysła na 
granatowym egipskiem niebie, o~ 
twiera się okna. Upał!...* * e

Niedaleko w odległości ośmiu 
kilometrów od Jerozodmy leży ma 
ła arabska mieścina. Płaskie chaty 
domowy wąskie, ciasne uliczki, 
gdzie przecnodzień * osiołek nawza­
jem sobie ustępują miejsca, malow 
niczo rozsypane na wrzgórzu nad 
Wajd-el-Harub kamienne domki i 
kościoły.

Tak wygląda miejscowość, do 
której gwiazda wdodła trzech kró­
lów wschodu. Tu — w Betlehem 
przyszedł na świat Zbawiciel. A 
Betlehem oznacza: „Dom Chłeba“.

Ococzona piękne mi winnicami i oliwkowemi gajami mieścina liczy 
zaledwie 12 tys.ęcy mieszkańców. 
Tern jednak dzisiejsze Betlehem 
różni się od innych miejscowości 
Paiestyny, że niemal caią ludność 
jego scanowią chrześcjan.e. Muzuł­
manów i żydów jest tu znikoma gar 
stka, a klasztory i zakłady naukow7e 
misyjne wychowują coraz to nowe 
pokolenia chrześcjan arabów.

Przybywającego do Betlehem 
otacza natychmiast tłum spalonych 
słońcem dzieciaków. Usiłując prze­
krzyczeć s.ę nawrzajem, pchają się 
wokół przyoysza, ofiarując mu na 
sprzedaż muszelki pamiątkowe i 
widokówki. Każdy z tych czarnych 
dzieciaków włada kilkoma zdania­

List Krzysia
Opowieść wigili na

mi w każdym niemal języku euro­
pejskim. To też nieustająca wrza­
wa dzieci z Betleliemu jest nader 
różnorodna: wyrazy niemieckie po 
mieszane są z włoskiemi, hiszpań­
skie z greckiemi, angielskie z ro­
syjskiemu

Na niewielkim placyku wznosi 
się bazylika. Jest to jeden z najstar 
szych kościołów na świecie. Wznie­
siona w roku 330 przez rzymskiego 
cesarza Konstantyna, bazylika 
Najświętszej Marji Panny otrzyma 
ła za czasów cesarza Justynjana 
wysoką wieżę. Przetrwała ona okres 
wypraw krzyżowych, przetrwała 
kilkakrotne rzezie cbrześćjan za cza­
sów Sułejmana Wspaniałego i in­
nych władców Turcji. Otoczona 
czcią świata chrześcjańskiego ba­
zylika z nieznaeznemi zmianami ar- 
chitektónicznemi przetrwała do now 
szych czasów. Podobnież jak i koś­
ciół Grobu Pańskiego, bazylika w 
Betlehem jest świątynią wszechwy 
zna ni ową i msze w niej odprawiają 
kapłani grecko-prawosławni, kato­
liccy, ormiańscy, koptyjscy, naprze 
mian według ściśle określonej kolej 
ności.

Bazylika nie jest wielka. Ząb 
czasu nie dotknął średniowiecznych 
obrazów świętych, potężne kamien­
ne płyty starły stopy setek tysięcy 
pielgrzymów, przybywających tu ze 
wszvstkieh krańców świata. W wil­
ję Bożesro Narodzenia tłumy piel­
grzymów oczekują swej kolejki 
przy wejściu do świątyni.

Tuż za ołtarzem kamienne schód 
ki prowadzą do podziemi. Jest tam 
niewielka, niska a długa kaplicz­
ka. Niesamowite wrażenie wywiera 
ją  płonące migotliwe w kolorowych 
lampkach małe światełka. Cisza 
świętego miejsca. W podziemiu ud 
dać okrągłą mosiężną płytę, wmu­
rowaną w kamienną podłogę. Na 
płycie widnieje skromny, lecz donio 
sły napis: ..Hoc loco Jesus Christus 
natus est“... (W tern miejscu naro­
dził się Jezus Chrystus).

W tym roku tak, jak zwykle, czy­
niono przygotowania do Wigilji. i, 
choć drzwi od saloniku były na klucz 
zamknięte, mały Krzyś wiedział, że 
przyniesiono tam dużą, do sufitu, 
choinkę.

Tylko, że w tym roku nie było tak 
wes'do, jak zwykle. Nie było kogo 
wypytywać się, czy przypadkiem 
Święty Mikołaj nie zdradził tajemni­
cy, co przyniesie, nie chodziło się na 
miasto po zakupy i nie przygotowy­
wało tak, jak w zeszłym roku, pre­
zentu dla Tatusia, w tajemniczej 
spółce z mamusią. Bo mamusi wogó- 
le nie było — i na tern polegał cały 
smutek. Nie było już od czterech 
miesięcy. Kiedy mamusia wyjecha­
ła, było jeszcze ciepło i Krzyś cho­
dził w letnim paltociku. Od tego cza­
su już jej nie widział. Tatuś był bar­
dzo smutny i nie lubił żeby go py­
tać o mamusię. A Mircinowa, niania' 
odpowiadała zwykle:

— Pojechała mamusia w świat i 
niema. Oj, sieroto, ty, sieroto!

Krzysia gniewało to biadanie.

Uroczystość Bożego Narodzenia, 
zwana wśród ludu Godami, lub
Świątkami, posiada najwięcej pol­
skich tradycyj, sięgających pochodzę 
niem do pogańskiej naszej przeszłoś 
ci. Zwyczaje, towarzyszące obchodo­
wi świąt Bożego Naiodzenia są 
wspomnieniem dawnych obrządków, 
do których douano, jakby dla prze­
ciwstawnemu. obchody z szopką, 
gwiazdką, królem Herodem, wszyst­
ko to przystosowane do pojęć ludu.

W Boże Narodzenie — ja a mó­
wią legendy ludowe — dzieją się rze 
czy niezwykle: by lło przemawda 
ludzkim głosem, opowiadając sobie 
tajemnice nieznane luuziom, Itamie- 
nie ruszają się z miejsca i dążą w 
stronę kościołów, aby zdaleka posłu­
chać organów, woda w rzekach za­
mienia się w mleko i wino. Ale biada 
człowiekomi, któryby chciał przemo­
cą wdzierać się w  tajemnicę niedo­
stępne dla niego, bowiem, jak sze­
reg przypowieści wskazuje, ożywio­
na w tym dniu natura, zazdrośnie 
strzeże swrych tajemnic.

W ilja Bożego Narodzenia jed­
noczy7 się w pojęciach ludu z czemś 
nowem, zapoczątkowaniem innego o- 
kresu życia, jest więc jakby już no­
wym rokiem. I wszystko co się dzie­
je tego wieczora ma decydujący 
wpływ na wydarzenia przyszłości. 
Każdy ruch, gest, każdy najdrobniej 
szy czyn tego świętego wieczoru to 
jakby wskaźnik naszej przyszłości. 
W pogodnym nastroju i wesołości 
dzielimy między siebie opłatek.

Najuroczystszą częścią świąt Bo 
żego Narodzenia jest bezwątpienia 
wieczór wigilijny — wieczerza, spo­
żywana w ciszy i skupieniu. Tylko 
jednej gospodyni wolno wstawać od 
stołu. Z każdego dania zostawia się 
odrobinkę dla dusz zmarłych, które 
w to święto przywołuje się dla ogrza 
nia, jadła i napoju. Nie wszędzie je­
dnakowo zachował się zwyczaj przyj 
mowania zmarłych dusz.

Huculi zachowali zwyczaje bar­
dzo dawne: do misy wkłada się ko-
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Znana od kilkunastu lał wytwórnia wędlin
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posiadająca SKlepy 
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przy ul. i-go  Maja 14 obok Sądu Okrę­
gowego został otwarty trzeć i sklep,
urządzony również według na now szych wym agań hygieny.
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— Ale przecie mamusia nie u- 
marlal

— Jeszcze gorzej, jak umarła. 
Jakby umarła, to i pomodlićby się 
można — i jej lżej i nam. A tak, 
zostałeś biedaczku, bez matki, ni to 
siereta, ni to co....

Zamaszyste utarcie nosa w far­
tuch kończyło zwykle te rozmowy.

Z ojcem rozmawiać o tem było 
jeszcze trudniej. Odkąd mamusia 
wyjechała, wry ściska wszy przedtem 
Krzysia i wypłakawszy się z nim w 
objęciach, pan Zakizewski zmienił 
się nie do poznania. Po powrocie z 
biura zamykał się w swym gabine­
cie i leżał na otomanie, z oczami 
utkwionemi w przestrzeń. Czasem 
wTołał Krzysia do siebie, pytał, jak 
się sprawuje, jak idzie przedszkole. 
Pytania te jednak onieśmielały ra­
czej chłopca, który czuł, że ojciec 
nie słucha prawie odpowiedzi i błą­
dzi myślami gdzieindziej. A raz 
Krzyś znów obudził się w nocy, bo 
poczuł, że go ktoś trzyma za rączkę. 
Bjd to tatuś, który klęczał przy jego 
łóżeczku — i płakał. Było to coś tak 
dziwnego, że Krzyś otworzył szero­
ko oczy i potem prędko je zamknął 
znowu, bo mu się wydało, że śni. I  
tatuś nie dowiedział się, że Krzyś 
wtedy nie spał.

Od togo czasu jednak w Krzysiu 
zaczęło kiełkować postanowienie. 
Przecie jeżeli mamusia żyje, to moż­

łacz, odrobinę miodu i świeczkę pa­
lącą. Cała rodzina klęka wokói niej, 
modląc się. Misę zostawia się na pa­
lenisku przez całą noc — dla dusz. 
Tak silną jest tam wiara w obecność 
zmarłych podczas wieczerzy wigilij 
nej, że, siadając do stełu, ostrożnie 
zdmuchuje się miejsce na ławie, by 
nie potrącić niewidzialnego gościa.

Na Mazowszu wychodzi się przed 
chatę z garnkiem barszczu i za każdy 
węgiel wylewa się po kilka iyżdc, 
wszystko dla dusz! A w chacie zo­
stawia się wolne miejsce i nakrycie 
— też dla nich.

Po wieczerzy — a nie przedtem 
jak czyni się obecnie — biesiadnicy 
ubierali choinkę. Pierniki, jabłka, o- 
rzechv i wielka złota gwiazda na gó­
rze, oto strój. Na Śląsku każdy z bio 
rących udział w wieczerzy dostaje 
po cztery orzechy, mające symoólizo- 
w7ać cztery pory roku; roziupane o- 
rzechv dają wróżby na rok mzyszły. 
Choinkę wiesza się u pmapu, stawia 
na stole, lub na podłodze.

A tymczasem gospodarz idzie do 
obory, tam bydłu daje resztę potraw 
z kolacji, ażeby dobrze się nadal cho 
walo. Nietylko z ludźmi i zwierzęta 
mi czuje się jakąś wspólnotę, ale i z 
roślinami. Bo oto idzie gospodarz do 
drzew owocowych, prosi je by do­
brze rodziły, a potem przewiązuje je 
powrósłem ze słomy, stojącej w snop 
kach w izbie podczas wilji.

A oto zbliża się Pasterka. Wszys­
cy dążą do kościoła sankami, woza­
mi i bryczkami. A na drodze ścisk i 
gonitwa: bo kto prędzej przyjedzie 
do kościoła, ten będzie mieć ładniej­
sze zbiory przyszłego roku.

Do obrzędów ludowych należy 
jeszcze chodzenie z jasełkami. W nie 
wiełkiem pudle teuiurowem, ślicznie 
oblepionem papierem, odgrywa się 
historja narodzin Dzieciątka, pokłon 
trzech króli wraz z uciesznemi dzie­
jami Heroda i żyda, szlachcica z ka­
rabelą, cygana z niedźwiedziem. Tyl 
ko, że ta historja stała się u nas ja­
kąś swojską, narodową Kukiełki pa 
Btuszków są dziwnie podobne do 
chłopców wiejskich królowie do 
szlachty. A  kolendy, śpiewane przez 
cały lud, są pieśniami religijnemi i 
ludowemi. Są opowieścią o Narodze­
niu i w wszystkich szczegółach im 
towarzyszących, są swojskie i pol­
skie.

Piękne te zwyczaje coraz bardziej 
idą z zapomnienie, a należy sobie ży 
czyć, by trwały nietylko w pamięci, 
ale i w pięknej tradycji.

Al. Br.

w
Ogłaszajcie się 
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na do niej napisać. Z pewnością, 
gdyby wiedziała, jak źle jest bez niej 
i jemu i tatusiowi, toby wróciła. Na­
pisać trzeba było, naturalnie, w se­
krecie przed tatusiem, który nie lu­
bił mówić o mamusi, więc pewnie 
i  pisać także.

Krzyś wydarł zatem polinjowa- 
ną kartkę ze swego kajetu szkolnego 
i zaczął pisać:

Kochana Mamusiu!
Bardzo nam bez Ciebie smut­

no pewnie nie wiesz jak. Marci- 
nowa mówi, że jestem sierota, 
ale tatuś się o to gniewa i ja 
wiem, że to nieprawda. A ja je­
stem większy zuch od tatusia, 
bo nie płaczę. Hoinka pewnie 
bendzie a w skarbonce mam u- 
zbierane na niespodziankę dla ta 
tusia, ale nie wiem co. Murcia 
miała kociaki, ale jusz ich niema 

Kochający Krzyś! 
Gorzej było z adresem. Mówiono, 

że mamusia była na wsi u ciotecznej 
babci Krzyś złożył papier i zaadre­
sował:

„Do mojej mamy“
I  po namyśle, u dołu:

„Na wsi u babci“.
Marcinowa, której Krzyś oddał 

ten list, pod wdelkim sekretem 
przed tatusiem, dziwnie jakoś spój 
rżała na niego.

— Do pani! W ysłaćt A czy 
Krzyś pytał się pana!

— oMoja złota nianiu, przecież 
tatuśby się gniewał. Taius mówi, 
że mamusia wie, że jestem zdrów, 
i  to wystarczy, że pisać nie po­
trzeba.

— Ha! no, może i tak. Może 
wyślę, a może i nie wyślę. Po praw 
dzie, to i nie w arta pani tego, bo 
to tak wszystko zostawić — i dla 
kogo? i na co?

—Cicho, nianiu! — i małe pią­
stki zaciskają się gniewnie. — Nie 
wolno nic na mamę!

I  jeszcze parę dni — i ruch przed 
śwńąteczny, gorączkowy. Śnieg, rzad 
ki gość teraz na święta, okrył mia­
sto. Na ulicach coraz to ktoś niosą­
cy choinkę na plecach, za nim zaafe­
rowana mamusia z paczkami, takie- 
mi tajemniczemi i takiemi ciekawe- 

I  pan Zakrzewski zamykał sięmi.
w saloniku. I  przynosili jakieś pacz 
ki, z kształtu których Krzyś starał 
się zgadnąć, co to jest.

(Jakieś sterczące rogi —może to 
konik na biegunach?) I  wreszcie wil­
ja  — cały dzień różne smaczne' zapa­
chy, Macinowa zajęta i w złym humo 
rze, Józia wypędzająca z kuchni. 
Trzeba siedzieć w oknie i wyglądać 
i czekać na gwdazdkę. Ruch na ulicy 
słabnie, zamykają sklepy — coraz 
rzadziej przejeżdżają tramwaje — 
do remizy.

— Konduktorzy też muszą iść
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Król Alf on", hiszpański jest czło­
wiekiem odważnym. Dowiódł tego 
nieraz, ale najdosadniej przekonali 
się o tem kiszpanie podczas ostat­
nich wypadków7. W 48 godzin po 
wybuchu rewolucji — której celem 
było obalenie dynastji — król uka­
zał się wzburzonym tłumom i po­
witał je uśmiechem.

Nie bacząc na podniecenie, pa­
nujące w mieście zajął miejsce przy 
kierownicy swego samochodu i u- 
dał się na przejażdżkę. Tłoczące się 
na trotuarach i jezdni tłumy gawie 
dzi jęły wznosić spontaniczne okrzy 
ki na cześć króla.

Któż zna duszę tłumu... Może 
właśnie ów lekkomyślny uśmiech, 
świadczący o niebylejakim harc-ie 
ducha — ujarzmił krewkich hiszpa 
nów.

Zwolennicy republiki zaskoczeni 
są spokojem króla. Rozpuszczali 
oni pogłoski o rychłem ustąpieniu 
władcy, który — według ich obli­
czeń — łacno zgodzi się na abdy­
kację i wyjazd z kraju. Tymczasem 
Alfons X.III-ty oświadczył sta­
nowczo :

— Koniec mego panowania to 
nie będzie pociągnięcie pióra na 
pergaminie, zawierającym akt ab­
dykacji, — gdy zajdzie potrzeba 
poprowadzę moje wierne pułki w 
bój i zginę na polu chwały".

Zdaniem rewolucjonistów niepo 
wodzenie akcji zawdzięczają rewo­
lucjoniści pułkownikowi Galanowi, 
który jak wiadomo został rozstrze­
lany, na skutek wyroku sądu polc- 
wego, jako główmy prowodyr ru­
chu. Pułkowmik Galan pragnął ża  
wszelką cenę zająć najwyższe sta­
nowisko w przyszłej republice, uwa 
żał więc za stosowme dać na własną 
rękę sygnał rewolty i objąć kierow­
nictwo akcji.

Nie' porozumiawszy się tedy z 
innymi'działaczami rozpoczął rewo 
lucję, na cztery dni przed ustalo­
nym terminem. Wskutek tego ru- 
chawka rewolucyjna nie wybuchła 
jednocześnie wszędzie, ale ograni­
czyła się do pojedyńczych „eksplo­
zji" w poszczególnych miastach, co 
umożliwiło rządowi natychmiastowe 
jej stłumienie. Trzeba jednak przy­
znać, iż pułkowmik Galan umierał 
jak bohater.

W ostatniem słowie oświadczył, 
że przyjmuje całkowitą odpowie­
dzialność za bunt i błagał o amne- 
stję dla swoich wspólników, biorąc 
winę na siebie.

Drugi z bohaterów7 rewolucji, 
słynny lotnik mjr. Franco, który, 
uaiekłszy aeroplanem, spadł z 
chmur w Portugalji, dowiedział się 
tam, że przestał być bohaterem na­
rodowym.

Wprawdzie w wywiadach zwalił 
•winę na rozstrzelanego płk. Gala­
na, ale publiczność jest zupełnie in 
nego zdania.

Zachowanie się mjr. Franco kry 
tykowane jest bardzo surowo.

Korzystająe z tego, że młodzi 
lotnicy na aerodromie w Cuanto 
Yientus uwielbiali go, wplątał ich 
w rewolucję, a kiedy niebezpieczeń­
stwo stało się groźne, uciekł, powia 
dając, że odlatuje, aby rzucać ode- 
zwy.

Jego właśni podwładni byli tak 
rozgoryczeni jego zachowaniem się, 
że posłali za aeroplanem salwę kul 
karabinowych. Jeszcze przed tygod 
niem dzienniki liberalne nazywały 
mjr. Franco „największą chwałą 
Hiszpanji" a teraz nie mają słów 
potępienia dla niego.

Rozczarowanie jest tak wielkie 
w wojsku hiszpańskiem, że nawet 
artylerja. która niejednokrotnie po 
dojmowała samodzielnie bunty prze 
ciw dyktaturze, stała się obecnie 
wrogą dla wszelkiego rodzaju wy­
buchów.

P ogodzen ie  się dwóch rywali. — Al Capone i Diamonda. 
— A! Capone stawia sw e warunki władzom. — D ochody  
Ai (Łapone. Karle* a króla bandytów. — Prohibicja źródłem  

potęgi władzy szm uglerów alkoholu
1 Korespondencja własna).

N. York, w grudniu 1930 r.
Gazety nowojorskie dały opisy 

wspaniałego ślubu 18-łetniej córki 
króla bandytów Al Capone z młod­
szym bratem drugiego potentata —• 
Jacka Diamonda. Jak w powieści 
czy w filmie, zakończono spór 2-ch 
potęg na ślubnym kobiercu. Kto na 
tein zyskał Zapewne ani publicz­
ność, ani policja chicagowska. Połą­
czą się dwie bandy i trudniej jeszcze 
będzie sobie z niemi dać radę, niż do 
tycnczas, gdy wygrywano czasem 
jednych bandytów przeciw drugim.

W Europie mało kło zdaje sobie 
sprawę z potęgi, z bogactwa wład­
ców podziemnego świata amerykań­
skiego. Jak  pewnym musi się czuć 
Al Capone, choć z obawy przed za­
machem nie był nawet na ślubie cór­
ki, jeżeli ma czelność dyktowania w a

na wilję — myśli Krzyś. W domu 
czeka pani konduktorowa — i dzie­
ci.

A mamusia jest — pani inżyniero 
wa. Ale mamusi niema A może ma­
musia też siedzi w ?knie i czeka na 
gwiazdkę. Ale gdzie?

Marcinowa już nakrywa do sto­
łu. Na dwie osoby.

— Nie, nianiu! Na trzy — na 
trzeciem posadzimy Misia.

Co tatuś robi tam w ciemnym ga 
lunecie 1 myśli z niepokojem Krzyś. 
Trzeba iść i jakoś g: rozweselić! Nie 
śmiało podchodzi i przytula się do 
ojca. Ręka ojcowska błądzi po jasnej 
czuprynie.

— Tak odejść po ośmiu latach 
małżeństwa — myśli z goryczą — o- 
de mnie i od tego małego. Po latach 
cichego, niezmąconego szczęścia, dać 
się porwać tak gwałtownemu uczu­
ciu, które rozbija szczęście całego 
gniazda. Skrzypek włoski porwał ją 
czarem talentu, sławy, urody, zaśle­
pił. zamknął oczy na wszystko. Roz 
wód — tortury moralne całej sprawy 
rozwodowej — i ten straszny brak 
ukochanego człowieka, który był 
wszystkiem w tym domu.

— I  żeby chociaż była szczęśliwa! 
Ale czy ten człowiek da jej szczęś­
cie ? Czy teraz, siedząc na wsi u ciot­
ki, w oczekiwaniu na koniec spra­
wy, nie żałuje już tego, co zrobiła? 
Żebyż choć trochę zatęskniła do nie­
go i dziecina, jakżeoy wybaczył jej

Wieczór Wigilijny.
Rozpłynęły się dzwonki — srebrny alarm radości 
w skrysźtaloiu ni przestworzu, n iby w morza wezbranera, 
cale miasto pijane od potopu światłości, 
nśnieżone, zdziwione, załęknięte, wsłuchane.

Co się stało? Od rana dudni, szumi jak w ulu 
i  na placach od świerków zapachniało żywicą, 
rogatego księżyca cień do stóp s<* przytula, 
gwar się toczy, jak knla, roztańez mą ulicą.

— Hej, powiedzcie mi ludzie — jestem obcy przechodzień, 
jakież huczne wesele, jakiż kiermasz wspaniały, 

wędrowałem dni wiele — drogą żmudną dzień po dzień, 
jakież święto nam wschodzi i na czyją jest chwałę?

W itaj, dobry człowiecze, z jak iejk o lw iek  jest strony 
i gdziekolwiek daleka twa prowadzi cię droga, 
wejdź do domu naszego — dzisiaj dzień uświęcony, 
w każdern sercu i domu będziem gościć dziś Boga!

Cztery dźwięki zegara na bruk spadły z ratusza, 
wszystkie stoły zasłane pachną sianem i bielą, 
podzielimy się, bracia, przenajczj stszem weselem, 
słodką, jasną pogodą — prosto z s<>: ca i duszy

K iedy wreszcie noc czarna zcichłe m iasto zatopi 
i pod niebo uderzy skrzydłem mroźnej zawiei, 
zasłuchani, wzruszeni podejdziemy do okien, 
tęczą w sercach nam wzejdzie gwiazda boskiej nadziei.

Jeżeli nie Szyller-Szkolnik to ktoż m ay  p o tra fi szezegó 
łowo określić Twój cha rak te r, zdolności i przeznaczenie. 
Napisz imię, nazwisko, m iesiąc urodzenia, _ otrzym asz 
próbną analizę darm o. Poznasz kim  jesteś, kim  byc 
możesz. W arszaw a Psycho-G rafolog Szyller-Szkolnik, No 
w ow iejska 32 m. 6. Znaczkam i pocztowemi 75 gr. na prze 
syłkę załączyć. P rzy jęc ia  osobiste, p łam e, cały  dzień. A- 
naliza szczegółowa, horoskop, odpowiedzi słynnego me 
djum  Evig-ny - P a ra  zł. 3. — — — — — — — —•

wszystko i zapomniał — zapomniał 
zupełnie, zupełnie!

— Chodź, Krzysiu ,do jadalnego. 
Już czas na wilję.

— A mamusia... nie przyjedzie? 
— nieśmiałe cichutkie pytanie.

Ojciec odetchnął.
— Nie, Krzysia. Pisała, że nie 

może. Więc... chodźmy. I trzeba dziś 
być wesołym — dziś radosny dzień. 
Pamiętasz, jak zawsze... — Glos tro 
chę załamany, odwrócił się. — No, 
bądź dzielny.

Krzyś robi się poważny. Rozumie 
wysiłek i panowanie nad sobą tatu­
sia.

— Będę, tatusiu. I  — ty także.
Wtem jakiś gwar w kuchni. Zmię

szan e głosy Marcina we j i Józi. I  
jeszcze czyjś. Ach, jaki znajomy, 
znajomy! Krzyś ziywa się. Tatuś 
także. Czyjeś kroki i nagłe w smu­
dze światła znajoma postać.

— Mamusia!!
Głos mamusi taki zdławiony, taki 

nieswój.
— Ja... nie będę wam przeszka­

dzać! Mogę sobie zaiaz pójść. Ale —- 
ja nie mogłam wytrzymać. Wilja —- i 
bez Krzysia — 7 bez was... i... Ja się 
tak namęczyłam! tak nacierpiałam!

Pani Zakrzewska wybuchła naj­
prawdziwszym w św iecie płaczem.

— Ja  kocham ty Iko was i nic po 
zatem dla mnie nie istnieje. To sza­
leństwo, to niezrozumiałe szaleństwo 
tak daleko jest poza mną! Ja nie

chcę! Dziś taki dzień i jak sobie po 
myślałam, że będę bez was i wy be- 
zemnie, i dostałam dziś list Krzysia 
i widzę, że i wam z)e.. nie mogłam, 
wsiadłam w pociąg i jestem... Prze­
baczcie mi, przebaczcie oboje...

Pan Zakrzewski stał już od kil­
ku chwil z wyciągniętemi rękami.

— Czekałem na ciebie — rzekł po 
prostu. Teraz będziemy zawsze ra­
zem we troje.

— Mamusiu, wiedziałem, że wró- 
eisz. A widzisz, nianiu! A mój 
że wrócisz. A widzisz, nianiu! A mó 
wiłem! A nie chciałaś listu wysłać!

— Listu? Krzysiu?...
Ojciec jet zdumiony. Matka wy­

ciąga list. Płacze. Płaczą wszyscy 
troje, ale już inaczej, już łzy prze­
platane z uśmiechami szczęścia.

— Bo ja myślałam, żeście się 
mnie zupełnie wyrzekli mówi mama 
z takim biernym, zawstydzonym uś­
miechem.

I  słusznieby było A z listu 
Krzysia zobaczyłem, że tak nie jest.

Teraz trzeba siąsć do stołu. Misia 
wyrzucić. A zresztą nie — dla Misia 
czwarte nakrycie. O, co za szczęście 
być w domu!

— A na dole, u sLóża, są paczki 
dla Krzysia — tuli mama chłopca do 
siebie. — Od świętego Mikoła ja!

Chłopiec podnosi poważnie oczy.
— Ty jesteś, mamo — i to jest 

najważniejsze!
E. Dołęga.

runków władzom. Parę tygodni te­
mu zaproponował najwyższemu sę­
dziemu stanu Illinois zawieszenie 
brori: „Przestanę wykonywać moje 
rzemiosło, opuszczę Chicago, będę 
tylko zdaleka kontrolował moich iw 
władnych, ale pod warunkiem, ze 
władze nie będą nam przeszkadzały 
w naszym przemyśle przemycania - 
alkoholu".

Kim jest Al Capone, skąd ta pew 
nośó siebie? Jak może stawiać takie 
warunki? Otóż przemytnictwo i ban 
dyt>zm w Ameryce jest dziś rodza­
jem wielkiego przemysłu. Niewiado 
mo dokładnie, jakiemi cyframi operu 
ją te przedsiębiorstwa, ale kilka zna 
nych wypadków daje pojęcae o tem, 
jakiemi sumami dysponują podziem 
ni władcy Chicago. Kasjer bandy Al 
Capone, Frank Nitti, oskarżony 
jest np. o uszukanie władz skarbo­
wych na sumę 250.900 dolarów po- 
datku dochodowego. Inny adjutant 
Al • łapone, znany pod przezwiskiem 
„Guzik", „skręcił" 200 000 doiarów 
podatku dochodowego w przeciągu 
trzech lat. Ile w tarci m razie zarabia 
sam Al Capone?

.Znawcy stosunków miejscowych 
obliczają dochody Al Capone na 
1.709.000 dolarów tygodniowo brut­
to).

Przed prohibicją w Chicago wy­
dawano rocznie około miljarda dola 
rów na trunki. Od lego czasu ceny 
wzr -sły wtrójnasób. Al Capone jest 
główną figurą w nielegalnym han­
dlu alkoholem. Nic dziwnego więc że 
jego zarobki dochodzą do zawrot­
nych wprost sum.

Jaką jest kar jera tego imijarde- 
ra  e twarzy fryzjera? 23-letni Capo 
ne przybył do Nowego Yorku w r. 
192). Wraz z towarzyszem swoim 
Torrio rozpoczął nielegalny handel 
wódką i w krótkim czasie banda je­
go stała się rywalką bandy Dion O* 
Baniona, z którą staczała rozpaczli­
we walki. Ale walka była merów, 
na. 0 ‘Banion był z charakteru zawad 
jaką. awanturnikiem, Al Capone zaś 
działał na zimno i podstępnie. Wkoń 
cu kula przeciwnika sprzątnęła 0 ‘Ba 
niona z placu walki konkurencyjnej 
a wszyscy inni konkurenci. Al Capo 
ne zostali powoli wytępieni przez 
najemników jego. Bandyci amery- 
kańsy są przeważnie pochodzenia 
włoskiego, ale nie brak między nimi 
anglików, irlandczyków. To też ban 
dytyzm w Stanach Zjednoczonych 
ma charakter międzynarodowy.

Al Capone zna się na reklamie. 
Aby podziałać na opinję publiczną 
otworzył w Chicago i w Nowym 
Yorku kuchnie dla bezrobotnych, 
gdzie 1000 liidzi dziennie otrzymuje 
darmo posiłek. Bandyta — miljoner 
stał się filantrooem

Bandytyzm, szmugiel, bojówki, 
ujmują amerykanie słowem „racke­
teering". „Racketeers" szmuglują, 
szantażują, za gruby o kup podejmu­
ją się obrony ' banitów i sklepów 
przed zwykłymi, bandytami, operują 
wszędzie, ba, biorą nawet udział w 
polityce, są tak wplątani w cało­
kształt życia amerykańskiego, że 
walka z nimi jest piawie beznadziej 
na przy istniejących stosunkach.

Ameryka chciałaby uwolnić się 
od tej plagi. Ale w jaki sposób? W 
Chicago zawiązało się tajne towarzy 
s tw  sześciu „Secret Six", organiza 
cja miljonerów. Podobne towarzy­
stw* powstało w Nowym Yorku. A 
na liście organizatorów są nazwiska 
tak znane, jak Rockefeller i Owen 
Young. Celem tych organizacyj jest 
walka na własną rękę z bandytami.

Potęga Al Capone i jemu podob­
nych jest mocno ugruntowana i wal 
ka .z nim będzie bardzo ciężka nawet 

dla tajnych organizacyj miljarderów 
a mej y kańskich. Za długo pozwolono 
mu rosnąć w siły i organizować swe 
wpiywv.

Era.
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Do jednej z najbardziej’ palących 

spraw należy bezwątpienia kwest ja  
mieszkaniowa. Nad rozwiązaniem te 

o problemu biedzą najtęższe głowy, 
r.tychczas jednak nie tylko w Pol­

sce. lecz w wieiu innych krajach Eu 
ropy nie udało się należycie rozwią 
zae' kwestji głodu mieszkaniowego. 
Dotychczas widzimj wszędzie tylko 
półśrodki, łagodzące głód mieszka­
niowy na pewien,krótki zresztą prze 
ciąg czasu. W Polsce cały szereg 
projektów, mającycn zapewnić nam 
dacii nad głową, został już zrealizo­
wany. Do walki z głodem mieszka­
niowym stanął rząd samorządy i róż 
ne organizacje, lecz, jak dotąd klęs­
ki mieszkaniowej, mimo wszelkich 
wysiłków, zwalczyć się nie udało.

Do ostatniego czasu realizowano 
u nas dwa zasadnicze projekty. P ier 
wszy z nich — to udzielanie przez 
rząd finaijsowej pomocy na akcję 
budowlaną prywatnym  osobom, dru 
gi zaś — to akcja budowlana pań­
stwa, samorządów , różnych insty- 
tucyj. Każdy z tych projektów ma 
wielu zwolenników i przeciwników.

Prowadzona dość giośno w swo­
im czasie kampanja za uruchomie­
niem wszystkicn walnych kapita­
łów i rozprowadzeniem ich za po­
średnictwem, stworzonych w tym ce­
lu, komitetów robudowy — spaliła 
na panewce. Pizedewszystkiein dla­
tego, że tych „wórnych kapitałów4' 
nieznaiazio się zby- wiele, z drugiej 
zaś strony „pryw atna inicjatyw a44 
całkowicie zawiodła.

Właścicielom nowo wznoszonych 
budowli rząd nasz poszedł zbyt dale 
ko na rękę. Poza pożyezką diugoter 
niiiuwą, udzielaną na wyjątkowo do 
gounyeii waruiiKacŁ. wyuano specjał 
uą uauiwę, która przewiduje szereg 
dobrodziejstw, w postaci niepłace­
nia podatków, niestosowania ustawy 
3 oenronie lokatorom i t- p., podczas 
gdy żadne przepisy nie ham ują ape 
tytow wuascicieia nowowzniesionego 
domu na licnwiarskje zyski. W ten 
sposob w uomu, który bardzo często 
stanął w trzech czwartych swej war 
tosci za pieniądze państwa, prowa­
dzi się ciągiy nanael mieszkaniami, 
nic mówiąc już o czynszach, które 
są wprost dla przeciętnego śmiertel­
nika niedostępne.

T a zasadnicza kwestja była praw  
dopouounie przyczyną nowego pro- 
jekta, który się zrodzi w początkach 
b. r.

Mianowicie rząd zdecydował się 
tym razem uruchomić wolne kapita­
ły instytucyj ubezpieczeniowych i 
rozpocząć ancje uuaowy mieszkań na 
szeroką skalę. W ten sposób ma pow 
stać w różnych miastach kilkadzie­
siąt tysięcy nowycn mieszkań, iiato- 
nuast nad gospodarką mieszkaniową 
tych domów czuwać będzie rząd. nie 
dopuszczając do jakiegokolwiek han 
dlu mieszkaniami, lub pobierania 
zbyt wygórowanych czynszów.

Z pośród wielu większych m iast 
w Polsce Zagłęme niezaprzeczalnie 
najbardziej odczuwa głód mieszka- - 
niowy. Jeszcze przed wojną kwest­
ja  mieszkaniowa me przedstawiała 
się u nas zbyt różowo, cóż dopiero 
mówić w chwili obecnej przy niepo 
miernym wprost wzroście ludności. 
To też zupełnie słusznie rząd, reali­
zując swój ostatni projekt w pierw­
szym rzędzie przystąpił do budowy 
domów w Zagłębiu.

W prawdzie późno, bo dopiero 
we wrześniu rozpoczęto budowę czte 
cech wielkich bloków (domów robo 
Łniczyeh) przy ulicy Będzińskiej i 
dwóch bloków ( mieszkań urzędni­
czych) przy ul. Prezydenta Mościc­
kiego a? Sosnowcu. Pierwsze gma­
chy przy ul. Będzińskiej, buduje 
zakład ubezpieczeń od wypadków 
we Lwowie, kosztem około trzech 
miłjonów złotych. W  domach tych bę 
dą mieszkania robotnicze po pokoju 
z kuchnią i część mieszkań t. zw. u- 
rzęędmczych po 2 pokoje z kuchnią. 
Wszystkie mieszkania budowane są 
według nowoczesnych wymagań te­
chniki budowlanej. Ogółem w do­
mach tych znajdzie pomieszczenie o- 
koło 300 rodzin.

Druga budowla dwóch bloków 
przy ul. Prezydenta Mościckiego w 
Sosnowcu prowadzona jest przez za­
kład ubezpieczeń pracowników urny

słowych w Król. - Hucie. Koszt bu 
dov, /  tych domów wyniesie około 
dwóch miłjonów złotych. Będą to do 
my urzędnicze po 2 i 3 pokoje z ku­
chnią wraz ze wszystkiemi wygoda­
mi. Według prowizorycznych " obli­
czeń komorne wynosić będzie za 2 
poi.u je z kuchnią około 95 zł., a za 
trzypokojowe mieszkanie 115 zł.

Budowa, bloków przy ulicy Bę­
dzińskiej. jak również i przy ul. Moś 
ciekłego prowadzone jest przez miej 
scowe firm y budowlane Tu z dumą 
musimy podkreślić, ze pomimo póź­
nej pory rozpoczęcia robót i niez­
byt sprzyjającej pogody, obie f ir  
my należycie wywiązały się z cięż­
kiego zadania wykończenia w porę 
budowli. Dziś już b potężnych blo­
ków stoi przykrytych dcchern. W e­
wnętrzne wykończenie tych bloków 
prowadzone będzie już z wiosną 
przyszłego roku tak, że na 1 łipca

wszystkie mieszkania będą oddane 
do użytku.

Pomimo, że ludność otrzyma w le 
przyszłym roku przewiduje się w So 
snowcu budowę przy ulicy Będziń­
skiej dwóch bloków o stukilkudzie- 
sięciu mieszkaniach i przy ul. Moś­
cickiego jeszcze jednego bloku miesz 
kań urzędniczych.

Pomimo, że ludność otrzymaw le 
eie przyszłego roku i w ciągu następ 
nycli lat kilkaset nowoczesnych 
mieszkań, nie rozwiązuje to jeszcze 
zasadniczo u nas głodu mieszkanio­
wego, który istnieć będzie. Stw ier­
dzić jednak musimy, że ostatnia 
akcja rządu ma duże znaczenie i 
niewątpliw ie „rzucenie na rynek Za 
głębia44 kilkuset mieszkań musi do­
datnio wpłynąć na nasze ciężkie 
położenie mieszkaniowe, no i po­
mniejszyć apetyty hyjen, handlu­
jących mieszkaniami.

Sz. Klrenleli z okazii świąt Bożego Narodzenia, naj­
serdeczniejsze życzenia przesyłają

Współwłaściciele Cukierni Warszawskiej 
i Resłaurac i „Locarno" w Sosnowcu.

Upal tropikalny w wagonsch kolejowych.
W iększość podróżnych choruie w  domu.

Ogrzewanie wagonów na na­
szych kolejach jest wprost fatalne, 
dzięki temu że aparaty  normujące 
dopływ pary nie d/.iałają.

W każdym przedziale na ścianie 
widzimy rączkę przyrządu na któ­
rym widnieją napisy : „ciepło — zim 
no'4. Przesuwanie jednak rączki na 
ciepło, czy aa zimno nie skutkuje i 
w wagonach panuje stale upał docho 
dzący niejednokrotnie do 30 stopni 
Celsjusza.

Uchylanie szybek nad oknami, 
lal. otwieranie wentylatorów ma ten 
skutek, że górna połowa ciała zaczy 
•'a marznąć, a nogi odczuwają okrop 
i*.y żar, buchający z rur umieszczo­
nych pod ławicami.

Ten system ogrzewania wago­
n ów  powoduje rraw ie zawsze prze­
ziębienie i b. mało jest osób, któ- 
ivby po przebyciu kilku godzin w

O dbyło. się w Sosnowcu zebra­
nie zawodowych związków gospo­
darczych Zagłębia Dąbrowskiego. 
Przewodniczył p. O halek, sekreta­
rzował p. Gas.

R eferat o konsolidacji zawodo­
wych związków robotniczych na 
tereniie Rzpłitej, wygłosił poseł 
dr. Madeyski, charakteryzując po­
sunięcia centralnych władz, celem 
zjednoczenia czterech największych 
org. zawód, robotniczych w  Pol­
sce, a mianowicie: generalnej fede­
racji pracy, związków zagrodo­
wych tak  zw. N PR. lewicy, związ­
ków zawodowych frakcji rewolu­
cyjnej i zawodowych związków go­
spodarczych.

R eferat o organizacji zawodo­
wych związków robotniczych wy­
głosił poseł Konieczko, poczem wy­
wiązała się obszerna dyskusja, w 
której brali udział pp.: Gawęcki*
Trzcsi miech, Obałek, Kondusz, 
Janezyk. Koszewski, Lazurowicz, 
Gruszczyński, Szlachta i Jarząbek.

W końcu zebrania p. Chnatuszko 
w imieniu zebranych, wyraził pro­
test, w związku z odmówieniem wy 
p ła ty  zasiłków bezrobotnym robot 
mikom budowlanym, zwracając się 
do pp. posłów o interwencję w  tej 
sprawie.

Udział w zebraniu wzięło około 
60 osób.

Po zakończeniu zebrania i 5-eio 
m inutowej przerwie, odbyło się po 
siedzenie okręgowej rady zawodo­
wych związków gospodarczych Za­
głębia Dąbrowskiego.

(ii u Jzieii

Czwaitek

drodze nie przeziębiły się dokumen­
tnie lub eonajmniej — w najlepszym 
razie — nie dostały męczącego kata 
IX .

Rzecz b. zastanawiająca, że 
przed wojną, gdy się przesunęło 
łączkę na „zimno44 natychmiast sły­
szało się syk pary  i pc kilku minu 
taeh następowało ochłodzenie całe­
go przedziału. Gdy rączkę regulatora 
ustawiono na „umiarkowanie44, 

6 wczas tem peratura w wagonie by 
hi naprawdę umiarkowaną. Dziś ni­
by wagony piękniejsze, wygodniej- 
sze, ale — niestety — podróżować 
niemi niebezpiecznie.

Znam b. wiele osób, które wstrzy 
mują się od podróżowania koleją 
tylko z obawy przeziębienia się w 
six gonie. Czyby władze kolejowe nie 
bvlv w stanie zaradzić temu?

X.

Z życia zaw. związków gospodarczych
Zagłębia Dąbrowskiego*

Projekt zjednoczenia generalnej federacji pracy i związków  
zaw odow ych N .P .R , frakcii rewoiucy nej i związków g o ­
spodarczych, w  potężną organizację robotniczą— Zagłębia.

N a porządku obrad omawiano 
spraw y organizacyjne zawodowych 
związków gospodarczych.

Na tem at prac związkowych, 
wygłosił refera t p. Obałek, o u- 
sprawuieniu organizacji referował 
p. Koszowski, sprawozdanie z wy­
borów delegatów na kóp. „Ju ljusz44 
i „Kazimierz44 złożył p. Lazurowicz.

W wolnych wnioskach zabierali 
głos pp.: Gruszczyński, Kmiecik, 
Koszowski, Janczyk, Obałek i Ga­
węcki, wysuwając kilka projek­
tów natu ry  organizacyjnej, k tóre 
zebrani uchwal i li.

W  Milowicaeh odbyło się zebra­
nie zawodowego związku gospodar­
czego górników kop. „W iktor44.

Zebranie zagaił p. Janczyk, ob­
szerne re fera ty  na tem at organiza­
cji i ideologji zawodowrych związ­
ków gospodarczych, wygłosili pp.: 
prof. Antonowicz i T. Koszowski.

N astępnie odczytano s ta tu t za­
wodowego związku gospodarczego 
górników, podkreślając znaczenie 
poszczególnych artykułów, zmierza­
jących do rozszerzenia ustawodaw­
stw a robotniczego, świadczeń so­
cjalnych, popraw y warunków p ra­
cy i płacy, oraz jaknajdalej idące­
go w pływu na kontrolę produkcji.

Po krótkiej dyskusji, z inicja­
tyw y związku gospodarczego gór­
ników kop. „W iktor44, rozpoczęto 
zapisy na kursy dokształcające, któ 
re prowadzone będą pod kierunkiem 
w ybitnych pedagogów nauk spo­
łecznych.

K ALEN D A R ZY K .
Oziś. Narodź. Cttr. P ana
J uro Szcza,,am i 
WsetiOii s-i one a 7.44 
Zachód 15.2Ó

Od wydawnictwa.
W szystkim  naszym czytelni­

kom, znajomym i przyjaciołom  
pism a składam y serdeczne życze­
nia „W esłoyeh św iąt44.

Redakcja, Adm inistracja  
i Drukarnia  

„E spresu  Zagłębia44.

Do dzisiejszego numeru świąfoe* 
nego dołączamy dla wszystkich na­
szych prenumeratorów i czytelni­
ków kalendarz ścienny na rok 1931,

Ogólna.
(o) Energiczne poszukiwania dezert®

rów Władze wojskowi stwierdziły, że w 
g-łównycli księgach ewidencyjnych cnie 
go szeregu P .K. U. aie są zanotowane 
powody niestawienntciwa poborowych 
przed komisjami lekirskiem i.

Ilość poborowych, lekceważących obo 
wiązek służby wojskowej jest bardzo du 
ża i miejscami uchylanie się od komi- 
syj poborowej przybiera charakter ma 
sowy M. S. wojsk, stwierdziło w nie­
których rocznikach n w e t  do 30 procent 
poborowych, nie badanych przez komż 
sje poborowe.

Na żądanie władz wojskowych spra­
wą tą zajęło się m. s. wewn. i zwróciło 
na ten objaw uwagę wojewody, tembar 
dziej że komendanci P. K. U. oświadczy 
li, że powiatowe władze adm inisłraeyj 
ne me zawiadam iają ich o wynikach do 
chodzeń.

M s. wewn. poleciło wojewodom zao 
strzyć akcją poszukiwania poborowych, 
uchylających się od obowiązku pow­
szechnej służby wojSiiowej.

Już obecnie przeprowadzona jest kon 
troia rocznika 1909 i będzie ona ukoń­
czona przed uowym rokiem. W stycznia  
będzie sprawdzony rocznik 1S08, w lu­
tym  — 1907, w marcu — rocznik 1306, « 
w kwietniu — roczniki 1B05 i 1804.

» Z K iele.
(k) Pogłoski o przeniesieniu p. woje­

wody Paciorkowskiego z Kielc do War 
szawy. Dowiadujemy sic, że wojewoda 
kielecki p. Jerzy Paniorkowski opusz­
cza swe dotychczasowe stanowisko, prze 
nosząc się do W arszawy na wyższe sta­
nowisko w ministerjum.

(ki Dla uczczenia ś. p. Marji z Bień- 
kowskieh Brzostowskiej. W iktor i Wan 
da Prybe składają do dyspozycji Zwią* 
ku Pracy Obywatelskiej Kobiet w K ieł 
each dla najbiedniejszego dziecka uf 
przedszkolu zł. 15.

(k) Co będzie w dniu 2-glm stycznia?
Nie oficjalnie dowiadujemy się, że ko­
m itet Pomorza (w osobie p. prezydenta 
m iasta Cichowskiego* urządza w dniu 
2 stycznia 1331 w sali teatru polskiego 
koncert z łaskawym udziałem śpiewaca 
ki operowej (kielczanki) p. Bożenny 
Jarowskiej i prof, konserwatorjuin wa® 
szaw-skiego p. Frydberga.

(k) Co się dzieje z projektem budowy 
tramwajów miejskich w Kielcach? 
P'-zed paru miesiącam i, na terenie ra­
dy m iejskiej pomiędzy zwolennikami, a 
opozycją prowadzono zażartą walkę na 
temat budowy tramwajów m iejskich w. 
Kielcach.

Sprawę tę, jak wiadomo, m iała fin an 
suwać kielecka elektrownia za ceną 
przedłużenia koncesji

Rozpoczęcie budowy tramwajów miń 
Jo nastąpić z wiosną 1931 roku.

Tymczasem sprawa ta przycichła i  
nie o niej nie wiadomo .

Możeby władze m iejskie zechciały 
sprawę tę ostatecznie załatwić w ten 
lub inny sposób, bowiem uruchomienie 
komunikacji m iejskiej jest bezwgzlęd- 
nie konieczne.

Jeśli więc nie tramwaj, to autobus.
({k) Akademicki bal sylwestrowy Te 

trzy słowa są na ustach całych K ielc; 
piękne panie, wytworni panowie, wszy 
scv szykują się, by noc sylwestrową  
spędzić w Resursie obywatelskiej (Hotel 
Bristol), by w gronie sympatycznych a 
kedemików wesoło oczekiwać Nowego 
Kol u A  wesołość jest zastrzeżona, osob 
niki ze smętkiem na licach nie będą 
wpuszczane, pozatem dwie orkiestry, 
własny tani bufet, moc atrakcyj i nie 
spodzianek gwarantują każdemu weso­
łość i jaknajlepszą zabawę. Kto jeszcze 
nie otrzymał zaproszenia zechce się 
zwrócić do prezesa zarządu głównego 
A. K. Z. K. p. Henryka Slaw ety od 11 
— 13 w izbie skarbowej, wydział II, pok, 
80, a od 16 — 17, Chęcińska 15 I p.

(k) Kradzież. Kra wczyk W ładysław, 
zam w Kielcach, przy ul. W iejskiej Nr. 
14, zameldował w kmnisarjacio P. P. 
m. Kielc, że w dniu 19 b. m. niejaki 
Głowacki Roman, mieszkaniec Kielc, 
korzystając z tego, że Krawczyk był pi- 
iany, skradł mu z kieszeni palta 180 zŁ



ii sza BSĘP % Sosnowca*
N n sfQprsy n u m e r „E x p re sn  Zngłę. 

b ia "  u k a io  s ię  w sobotę d n ia  27 b. m.

W e zo ra j n a  u l. 3 m a ja  w  S osnew  
en zn a leź liśm y  k aw a łek  ręk o p isu  z 
szopki Z az ięb ia . S ąd z im y , że n a jp rę  
dzej odszukam y  a u to ra , d ru k u ją c  te 
jego  w ypociny  ku  uciesze c z y te ln i­
ków.

SCENA III.
Stoi zwarty tłum endeków i pe- 

pesowców. W rzędzie pierwszym 
trzymają się za ręce: pp. Opioła, 
Stańczyk, Ćwierk, Cupiał i Ar- 
iald. Tyłem do publiczności stoi p. 
Michel z grubym kijem w ręce, któ 
rym dyryguje.

P. Michę* śpiewa:
Stańcie, bracia, wraz,
Ilu jest tu was 
Z opozycyjnego koła:
I zanućcie szczerze sobie
Co ma każdy na wątrobie.

P. Opicia:
Ta joj, te czasy coraz to gorsiej-

sze:
Kurjer dochody daje coraz mniej

sze,
Choć cenę-m zniżył aże na 2 złote, 
Rzadko kto dzisiaj ma czytać o-

chotę.
Dawniej Kurjerek dawał mi

dochody
Miałem w swej kabzie na ka­

szę do wody, 
Dziś choć już centa nikogo nie

straszy,
Nie starczy nawet na wodę do

kaszy.
Więc szukam ciągle jakiej d o b r e j

rady,
Ale że karku nie mam od parady, 
Tak zawsze jakoś szczęśliwie się

składa
Że mię wspomaga nasza zjazdu

rada!
P. Stańczyk:

O, towarzyszu Opioło,
U  mnie zawsze wesoło,
Ja nigdy nie tracę miny,
Bo znam ja inne Londyny.

Gdy czuję, że brak mi floty,
A tu jej dostać nie mogę,
To żegnam czule Zagłębie 
T w długą puszczam się drogę.

Do towarzysza mię Kuka, 
"Wiozą auta, slipingi 
Tam do kieszeni mu pukam 
I  wnet sę sypią szterlingi.

P. Michel;
Zbyt długo śp-iewasz, Stańczyku, 

Nuda z ócz wszystkich już zerka, 
Dopuść że teraz do krzyku 
Słynnego poetę Ćwierka.

P. Ćkierk:
Jam jest ulubieniec tłumu,
Jam jest nadfeljetonista,
W wierszach mych niema rozu

mu
To przecież rzecz oczywista.

Bo na cóż "mądrość w wierszyku, 
Sensu też może być mało,
Grunt dowcip i trochę krzyku 
I żeby się kupy trzymało...
Nie prawdaż, druhu Stańczyku?

P. Michel:
Panie Ćwierku, kończyć pora, 
Teraz kolej senatora.

P. Cupiał:
Gdzie bufet? Gdzie? Czy nie

wiecie,
Że ja lubię śpiewne, ale przy 

bufecie,
A  tak to milczę...

P. Michel:
Dzięki senatorze!
przed tą zasadą pańską się

korzę.
7 no, to teraz p. Arnold może—

P, /rnoid:
Tam jest. Choć skromną mam

minkę,
Jestem biczem prawdziwym na 

jedynkę, _
Tak ją smagałem bez litości, 
Że czytelnicy dostawali mdłości 
Gdyby nie moje wypociny, to

czyżby
Weszło aż czterech posłów z je­

dynki do izby?
P Michel:

Próżna chwała—w kącie stała- 
Lecz zasługa twa nie mała, 
Twoja to zasługa, brachu,
Że ja esiadłem na piach u...

Chór endeków i pepeseweów:
Wasza to zasługa, towarzysze

mili,
Żeście nas na dudków wysta­

wili.
Więc od was uciekamy w skok

I wołamy: Niech żyje bezpar* 
tyjny blok! 

Zasłona spada. Słychać głosy: 
Niech żyje jedynka! Brawo „Ex- 
pres Zagłębia".

Przepisał: Bazgraj.

A'

BOŻE NARODZENIE. „Patrzcie bracia ino, jak niebo gorzeje, 
pewnie coś dziwnego w Betlejem się dzieje. Rzućmy budy, watry, sta­
da, niechaj niemi Pan Bóg włada, a my do Betlejem4*̂  (kolencia go- 

ralska) — (reprodukcja z obrazu Boratyńskiego).

Ciężkie warunki finansów©
kieleckich kopców.

Kryzys gospodarczy, dający się 
odczuwać w każdej dziedzinie ży­
cia, postawił sfery kupieckie mia­
sta Kielc w niedwuznacznej sytu­
acji finansowej.

Z dnia na dzień wśród ogólnego 
zaniepokojenia sytuacja staje się 
ooraz gorsza. Poza zobowiązaniami 
względem firm, kupiectwo kielec­
kie obarczone jest nadmiernym 
podatkiem, a brak kredytów sytu­
ację tę pogarsza w 100-u procen­
tach.

Zrozumiałą jest rzeczą, że w ta­
kich warunkach nie może być mo­
wy o normalnem prowadzeniu 
przedsiębiorstwa handlowego. Kie­
leckie banki w ostatnich miesiącach

ograniczyły sw*e obroty, zamykając 
całkowicie dyskonto weksli klijen- 
towskich.

Ostatnio krążą uporczywe po­
głoski o zamknięciu kilkunastu 
przedsiębiorstw handlowych na te­
renie Kielc. Pogłoski te, jak zdoła­
liśmy ustalić, mają swe uzasadnie­
nie.

Wobec lakiego stanu rzeczy, ko­
nieczną jest niezwłoczna pomoc fi­
nansowa oraz zastosowanie pew­
nych ulg podatkowych ze strony 
rządu, bowiem wszystkie wysiłki 
kupiectwa w tym kienmku nie cna 
lazły do obecnej chwili wyjścia 
z tej ciężkiej sytuacji.

Wyrok w procesie prasowym
i wclsezlta komunisty.

(pi O g ran iczen ia  ru ch u  tra m w a jo w ą  
go  w Z ag łęb iu . W  <ln. 24 b. m. o s ta tn i 
poc iąg  z Sosnow ca do D ąbrow y  odcho­
dzi o godzin ie  21 o s ta tn i p oc iąg  z So­
snow ca do C zeladzi i> 2(1.50, o s ta tn i po- 
cib  /  D ąb row y  do S osnow ca o 20.51 i o- 
s ta tn i  z C zeladzi do so sn o w ca o 20-50.

W  dn iu  25 b. m p ierw szy  pociąg  wy 
cliodzi z S osnow ca do D ąbrow y  i C z d a  
dzi <> godzin ie  8 rano , z D ąb ro w y  do So­
snow ca o godz. 8,’ t  ra n o  i z C zeladzi 0 6  
Sosnow ca o g. 8.20 rano .

(s! O p ła tek  i  sy lw e s te r  w  dom u lu ­
dow ym  w Sc-snoweu. Z arząd  dom u ju- 
dow ego u rzą d za  w d ru g i dzień  św ią t 
B. N t, j. 26 b. m. o godz* 10-ej rano, 
w  lo ta lu  D. L. t r a d y c y jn y  o p ła tek  d la  
cz łonków  dom u ludow ego.

Z arząd  D. L. u rzą d za  w d n iu  31 bm . 
w  dom u ludow ym  w Sosnow cu, ui. J a s ­
n a  26 d la  członków  i w prow adzonych, 
gości zabaw ą p t. „S y lw ester" . S ek c ja  go  
sp o d a rcza  D. L. p o czy n iła  w iele n iespo­
dzianek , a b y  dać m ożność członkom  i  
sy m p a ty k o m  D. L. w esoło sp ęd zen ia  n a  
cy sy lw estro w e j.

P o czą te k  o godz. 20-
(s) T o w arzy s tw o  opiek i pozaszko lne j 

n sd  miód* leżą w Sosnow cu u rząd za  w  
czasie św ią t Bożego N aro d ze n ia  i n ie .  
dzie li pośw ią teczne j p o ra n k i d la  dzie­
ci, m łodzieży  i s ta rszy c h , w k m ie  „Za­
g łęb ie" z n a s tą p u ją c e m i p ro g ra m a m i:

C zw artek  d n ia  25 g ru d n ia  r . b.s 
1) „W ró b e lk i"  z M a ry  P ic k fo rd  — 18 
ak tów , 2) Z lo t m ięd zy n a ro d o w y  sk a u ­
tów  w A n g lji ,  3) W eso ła  k o in ed ja ._

P ią te k  d n ia  26 g ru d n ia  r. b.: 1) „S por 
tow iec z m iło ści"  — 10 ak tów . 2) T ygod  
n ik  ak tu a ln o śc i, 3) W eso ła  kom ed ja .

N iedzie la  d n ia  28 g ru d n ia  r. b.S
1) „ A w a n tu ra  a ra b sk a "  — 10 ak tó w ,
2) T y g o d n ik  a k tu a ln o śc i, 3) W eso ła  ko 
m ed j a.

(s) Z a tru te  m ięso. P o lic ja  sk o n fisk o  
w ała  66 kg . m ięsa , n ienadając-ego  s ię  
do u ży tk u , u  O chabow i cza, b a le  Roz­
w oju .

M ięso zosta ło  zniszczone.

Z Bpńzma.
(b) „ L ira “ w* G rodżcu. W  sobotę.^dn. 

27 b m „ w sa li w spó lne j „S oko ła" i  
„ L iry "  u rzą d za  „W ieczór ko lędow y" s 
p ro g ra m e m : se k c ja  scen iczna o d e g ra  
o b raz  d ra m a ty c z n y  w 2 odsłonach  p. Ł 
„M oina" — chó ry  t-w a „L iry "  .odśp ie­
w u ją  ko lędy , n a  zakończenie zas zab a­
w a ta n ec zn a  d la  członków  i zaproszo­
n y ch  gości. P o czą tek  o godz. 17.30.

(b! P rz e m y c a n ie  to w aró w  w ko ł­
d rac h . W  dn iu  w czora jszym  o godz. 8 
ra n o  p o s te ru n k o w y  p o lic ji z B obrow ­
n ik . p e łn iąc  s łużbę w D obicszow icach  
n a tk n ą ł  sie  n a  7 zaw odow ych p rze m y t 
n ików , k tó rz y  n ie śli u k ry te  w k o łd rach  
200 kg . rodzynków , k ilk a  .k ilo ­
g ram ó w  m ig d a łó w  i za b aw k i dziec in ­
ne.

P rz e m y tn ik ó w  w ra z  z to w are m  oda 
s łan o  do u rzę d u  ce lnego  w Sosnow cu, 
celem  p rze p ro w ad z en ia  ś led z tw a i n a ­
s tę p n ie  w yznaczen ia  p rze w id z ia n e j ka 
r y  p ien iężn ej. O ile p rz e m y tn ic y  n ie  
za p ła cą  g rz y w n y  to  p o w ę d ru ją  n a  sw ię 
t a  do w ięz ien ia .

Wczoraj o ąodz 3-ciej nad ra­
nem zapadł wyrok w procesie prze 
ciwko red. odpowiedzialnemu p. H. 
Str/iewskiemu, za umieszczenie w 
„Kurjerze Zachodnim" artykułu pt. 
„Chuligawerja sanacyjna awantuje 
się na zebraniach narodowych".

Jak wiadomo ofiarą napaści or­
gan i* obcego kapitału padł nauczy­
ciel gimnazjum będzińskiego p. Ste 
fan Antonowicz.

Wyrok na red. Stryjewskiego o- 
piewa na miesiąc więzienia i 700 zł. 
grzywny.

Onegdaj przed sądem okręgo- 
wym w Sosnowcu sądzony był zna 
ny na terenie Zagłębia komunista, 
BWesław Stanek, karany już czte- 
rołetniem więzieniem za działalność 
antypaństwową.

Stanek odpowiadał z wolnej sto­
py, skorzystał z przerwy ^przed o- 
głoszeniem wyroku i zbiegł.

Natychmiastowy pościg pozo­
stał bez rezultatu.

Wyrok na Stanka opiewa na 
sześć lat ciężkiego więzienia.

N A G W  I A Z D K Ę U I  
Z eg a rek  k r y ty  „ A .N K I E I Ł "  ze z ło ta

am e ry k a ń sk ie g o  z trz e m a  k o p e rta m i 
ty lk o  za  zł. 11.— ram , zł. 60.— n ic  n ie  
różn iącego  s ię  od p raw d ziw eg o  z ło ta  14 
k a r . W y sy ła m y  na lis to w n e  zam ów ie­
n ie  z e g a rek  p ra k ty c z n y , m odny , o ch ra  
n ia ją e y  od k u rz u  la k  i  od ro zb ic ia  się 
szk ła , p la sk i w y re g u lo w an y  do m in u ty  
„A n k ie r“ z g w a ra n c ją  15-l<rtnią, 2 sz tu  
k i zł. 21.50. L epszego  g a tu n k u  14, 16, 13, 
24, 30, 35 zł.—. Te sam e o d k ry te  6, 8,13.50, 
18, 22. 33, 45. Z eg a rek  m ę sk i lu b  a a m sz i 
n a  ręk ę  11, 13 15 16, 23 zł. B u d z ia i s to  
łow e 10, 12, 14 D ew izk i z am er. z ło ta  
1.50, 2, 3.50, 5, 8. — Z a k o sz ta  p rz e sy łk i 
p ła c i k u p u ją cy . K .k la m o w y  z e g a rek  n i ­

k low y zł. 5.— . 7 i 10. A dresow ać: Do znanej f irm y : ..K O M E R C JA " W a rsza w a , 
u l. D z ie ln a  45 O d d zia ł 13. — O trzy m u jem y  m oc listów  dziękczynnycn .
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W s z y s t k i m  s w o i m  Sz. K l i j e n to m ,  z o k a z j i  ś w i ą t  B o ż e g o  
N a r o d z e n i a ,  n a j s e r d e c z n i e j s z e  ż y c z e n i a  p r z e o y .a

P , K U C H A R S K I
Magazyn Galanteryjny w Sosnowcu.

Z Czeladzi.

(e) O p ła tek . M ie jscow e o rg a n iz a c je , 
t r a d y c y jn y m  zw yczajem , d z is ia j w 
sw ych  lo k a lac h  u rz ą d z a ją  o p ła tek , n a  
k tó r y  p roszen i są  w szyscy członkow ie.

M iędzy  in n e m i o p ła tek  u rząd za ją :, 
ro d z in a  p o lic y jn a , K . S. „B ry n io a  , 
CK S.„ dom  lu d o w y n a  S a tu rn ie , podo­
fice ro w ie  rez e rw y  i s trze lcy .

Z D ąbrowy.

(d) „ P in g  - pong". Z in ic ja ty w y  To., 
w n rz y sfw a  sp o rto w eg o  ..Z agłobie" w 
D ąbrow ie, począw szy  od 4 s ty c z n ia  
ro z g ry w a n e  b ęd ą  m ecze w „p in g  - pon 
g a “. celem  w y p ro w a d ze n ia  z pośród  
w srv stk m h  d ru ż y n  m is trz a  Z ag łęb ia  
D ąb row sk iego .

(dl N a g w law lkc d la  b ied n y ch  dzie­
ci. M a g is tr a t  m . D ąb ro w y  z a m ia s t ży­
czeń św ią tecznych  i now orocznych  zło 
żv ł 100 zł. na g w iazd k ę  d la  b ied n y ch  
dzieci. N a  ten  sam  cel i z te j  sam ej 
o k az ji w icep rezy d en t D ąb ro w y  p. T. 
T rz ęs im ie ch  o f ia ro w a ł 20 zł.

(d) Z k o m ite tu  pom ocy b iednym  
dzieciom  n a  N iem cach . J e d n ą  z n a jw ię k  
szych  tro s k  k o m ite tu  pom ocy  dzieciom  
n a jb ie d n ie jsz y m  n a  N iem cach  je s t zape 
w n ion ie  s ie ro to m  i dzieciom^ b ied n y ch  
rodziców  s ta łe g o  uczęszczania do szko­
ły , i  u c h ro n ie n ia  ich  od zaz ięb ień  i  cho 
roby .

K o m ite t od rozpoczęcia s ię  z im y  roz 
d a je  obuw ie i  c iep łe  u b ra n ia . D o ty ch ­
czas k o m ite t w y d a ł obuw ia  
156 dzieciom  n a  2098 zł., n a  c iep łą  o: 
dzież i biolizn.Q 3420 z 1* i  n a  ksiĄŻki 
szkolne 565 zŁ

P o n a d to  k o m ite t u rz ą d z a  n a  św ię ta  
cho inkę  d la  dzieci. K ażde  dziecko o trzy  
m a odpow iedn i p o d aru n ek .

K o m ite t n ie  zapom ni rów n ież  o sa­
m o tn y ch  s ta ru sz k a c h , k tó ry m  w czasie 
świąt” będą w y d aw an o  o b ia d y  i w ęgie l.



Z Zawiercia.
f  ( z )  Z życia pracy obywatelskiej ko­
biet. Staraniem zw. pracy ob. kobiet od 
był się w domu ludowym 4-ty z rzędu 
rozdział najbiedniejszej dziatwie Za­
wiercia odzieży, ubrań i obuwia. Ogó­
łem obdarzono ISO dzieci. Potrzebne na 
ten eel fundusze uzyskał związek prze- 
ważnie z urządzonych przez siebie im- 

1 prez. składek ©raz z otrzymanych sub- 
syd.iów. Zw. rozdzielił dotychczas odzie 
ży za sumą 2000 zł. Urządzona ostatnio 
impreza św. Mikołaja, w czasie której 
obdarzono dziatwą podarunkami dała 
związkowi na czysto 150 zł., którą to su 
mą w całości przeznaczono na powyższy  
eel.

W  tej pięknej akcji związku w inny  
być przedewszystkiem wydatnie pomoc 
no dyrekcje m iejscowych fabryk i 
tow. akc. „Zawiercie"* na czele. Zebrano 
ogółem 2000 zł.

• # *
W Żarkach w sali strażackiej stara­

niem tamtejszego oddziału zw. pracy o 
bywatelskiej kobiet urządzono choinką 
dla najbiedniejszej dziatwy. Na uroczy­
stości tej, która zgromadziła coprawda 
niezbyt licznie, miejscowe społeczeń­
stwo — obdarzono kilkadziesiąt dzieci 
podarunkami.

(z) Zapomogi, które przyznane zo- 
stały  dla pogorzelców wsi Jaworznik, 
w sumie 400 zł. i wsi Niegowa 1000 zł., 
zostaną w tych dniach wypłacone.

( z )  Zatarg komitetu budowy pomnika 
poległych w Żarkach. W czasie uroczy­
stości 10-lecia odparcia najazdu bolsze­
wików komendant związku podofice­
rów rez. Z. Rook rzucił m yśl wybudowa 
nia pomnika poległych, w następstwie 
czego zorganizował sie specjalny komi­
tet budowy tegoż pomnika. W  pomnik 
ten ma być wmurowana płyta z nazwis 
sam . poległych o  wolność Ojczyzny 
mieszkańców gru. Żarek. Dzięki ofiar­
ności jednostek wybudowano funda­
ment. i to w parę dni po zainicjowaniu  
samej myśli.

Kom itet wszakże jromimo upływu pa 
ru m iesięcy nie w yłonił z siebie potrzeb 
nyco sekcji jak finansowej i technicz­
nej, a przecież jeżeli chodzi np. o prace 
sekcji finansowej to obecnie jest najpo 
datmejszy czas pracy, t. j. sezon zabaw, 
i t, p.

(z) Spółdzielnia rolniczo- handlowa.
Onegdaj odbyło się zebranie członków  
spółdzielni rolniezo .  handlowej „Rol­
nik* w Zawierciu pod przewodnic­
twem p. Br. Zawadzkiego. Na zebra­
nie przybył starosta Konopacki, do 
którego zwrócono się z prośbą o wzię­
cie spółdzielni w opiekę, ze względu  
n.i fatalny jej stan finansowy. P. sta 
rosta oświadczył, że przyszłość spób 
nzielni leży mu na sercu i że ze swej 
strony zrobi wszystko, ażeby tę placów  
kę utrzymać, żąda natom iast przepro. 
wadzenia ścisłej rewizji dotychczaso­
wej gospodarki i w razie ujawnienia  
nadużyć pociągnięcia winnych do od­
powiedzialności.

Nowowybrany zarząd spółdzielni w  
osobach pp.: Br. Zawadzkiego. Karcza 
i Stefańskiego, insp. samorządowego 
przeprowadzi rewizje i w pierwszych  
dniach stycznia 1931 r. odpowiedni pro 
lokuł przedstawi p. staroście.

¥#af fsa z Bogiem w Rosji
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(Z angielskiego).
i 8

-Ale to nie komee My z naszej 
strony, wyrobiliśmy mu posadę ko 
misanta w wielkim składzie ładunko 
wym nadmorskim i odtąd nie słysze­
liśmy o nim. Ale on nie zapomniał o 
aas. Przybywszy na okręt zastałam 
kajutę moją przyg-tow aną z wiel­
kim smakiem i zaopatrzoną we wszel 
kie wygody, i sądząc że jest dziełem 
ojca, dziękowałam mu za. to. Ojciec 
jednak spojrzał na mnie zdziwiony 
sam domyślam się więc, że to ręka 
p. Seatona by La tam czynną. Jestem  
o tern głęboko przekonaną. Biedny! 
A. ja  nie poznaiabym go nawet, gdy­
bym go spotkała.

Pan Hazel odparł zcicha, że go 
to wcale nie dziwi i dodał:

Ludzie zaś cieszą się zapewne, 
ze _i w zbrodniarzu znalazła się bo­
daj jedna dobra i szlachetna strona.

Zbrodniarz! — zawołała He­
lena z oburzeniem. — Proszę pana, 
któż mówi, że człowiek ten był 
zbrodniarzem? Powiem panu raz na 
zawsze i proszę zapamiętać o tern.

Zam iast zwalczać panoszącą się 
w straszliwy sposób nędzę wśród 
ludu, rząd bolszewicki na pier­
wszym planie swych prac staw ia 
walkę z religją. W ałka ta, prowa­
dzona systematycznie cały rok, wy­
bucha z ogromną siłą w czasie 
św iąt Bożego Narodzenia i W iel­
kiej Nocy. w

W alkę prowadzą bezbożnicy, 
rekru tu jący  się z młodzieży obojga 
płci, wychowywanej w duchu bol­
szewickim od dzieciństwa i nie ma- 
jącej pojęcia o wartości religji j o 
dobroczynnym je j wpływie na czło- 
wiełia.

Przed każdemi też uroezystemi 
świętami następuje burzenie i za­
mykanie kościołów i cerkwi, aresz­
towanie duchowieństwa i znęcanie 
się nad tym i obywatelami, którzy 
wierzą w Boga i cześć Mu należną 
oddają, .*

Najohydniejszym objawem te j

wstrętnej walki z religją są orga­
nizowane wystąpienia dzieci przef- 
eiwko rodzicom.

Prasa bolszewicka zamieszcza 
codziennie cały szereg listów dzie­
c i  wypierających się własnych ro­
dziców dla tego, że ei modłą się i 
zachowują wiarę w Boga. m

Dla nas jest to wprost rzecz tak 
potworna i ohydna, że brak jest 
słów potępienia dła tego rodzaju
zdziczenia i zezwierzęcenia.

Pomimo tego, że ta  walka z Bo­
giem trw a nieprzerwanie la ta  całe, 
religijność wśród ludu rosyjskiego 
stale w zrasta. Nie mówimy już o 
polakach, którzy otumanieni po­
czątkowa hasłami bolszewickiemi, 
dziś już z utęsknieniem w yglądają 
te j chwili, gdy runie ostatecznie 
rząd czerwonej dyk tatu ry  i w pań­
stwie krwawych katów zakwitnie 
praw7dziwa wolność sumienia.

Zemsta Racheli
Zamordowanie znanego  muzyka.

Paryż zasłynął w ostatnich la­
tach smutną sławą miasta, w którem 
najwięcej kobiet popełnia zbrodnię 
t. z w. „z miłości**. Ostatnim tego ro­
dzaju wypadkiem było zamordowa­
nie v/ aucie Ferdynanda H eurteura, 
muzyka opery paryskiej przez cór­
kę znanego paryskiego przemysłow­
ca 21-letnią Rachel Mery. Panna Ra 
cliel odznaczała się zarówno urodą, 
jak  niesłychanie zapalnym tempera­
mentem. Poznawszy przed rokiem 
40-letniego muzyka, zapalała do nie­
go gwałtowną miłością i nie trosz­
cząc się o ulegalizowanie związku, za 
w arła z nim stosunek miłosny. Heur- 
teurowi pochlebiała ta kobieta, to też 
dla uroczej Racheli nie wahał się zer 
wać innego stosunku miłosnego, w 
którym pozostawał przez długie lata, 
a panna Rachel cieszyła się ze swego

trium fu nad rywalką.
Niebawem jednak przekonała się, 

jak zmienne bywa serce mężczyzny. 
H eurteur w cpągu roku miał czas na 
sycić się nową kochanką, a w ostat­
nim czasie skierował swoje uczucia 
ku młodziutkiej tancerce baletowej. 
Rachel Mery spostrzegła się wkrót­
ce, iż kochanek zobojętniał dla niej, a 
niebawem odkryła także powod te­
go. Poczęła mu robić gwałtowne sce­
ny zazdrości, nalegając, aby zerwał z 
tancerką. Lecz tym  razem nie posz­
ło tak łatwo, jak poprzednio. P ier­
wej ona pociągała muzyka urokiem 
nowości, teraz jej r> walka była tą, 
która zwyciężyła. H eurteur postano

że przyjaciel mój nie mógł być ni­
gdy zbrodniarzem. Przyjaciel mój, 
albo ten, którego nazywam przyja­
cielem, mógł się zapomnieć, dopu­
ścić jakiegoś kroku nierozważnego 
w uniesieniu, ale niczego wuęcej, 
nie, to niepodobna. Biedna ta, szla­
chetna dusza, niezdolną była do po­
pełnienia niegodziwości, to nie ule­
ga wątpliwości.

Wobec tej logiki kobiecej s tra ­
cił pan Hazel nie odstępującą go 
przytomność i krew zimną; wymó­
wił coś niezrozumiale drżącemi usty 
i odszedł spiesznie.

Zdziwiło to Helenę i pomyślała 
zatrwożona, czy nie powiedziała 
czego przypadkiem', co go mogło 
obrazić. Czekała wyjaśnienia, ale 
napróżno, bo pan Hazel nie Avzna- 
wiał tego przedmiotu.

Z zachowania się jego wszelako 
poznała miss Helena, że nie straciła 
wcale w oczach nieznajomego, choć 
tak gorąco ujmowała się za innym, 
także nieznajomym.

Przez dwa dni sprzyjał podróż­
nym pomyślny w iatr zachodni, a że 
okręt „Prozerpina" okazał się dos­
konałym żaglowrcem, posunięto się 
o przeszło 400 mil. Niebawem jed­
nak nastała znowu prawie m artw a 
oisza, żagle zawisły bezwładnie, 
maszty tylko sterczały jak  luk ol­
brzymi; słońce tymczasem dopie­

wił zerwać stanowczo z Rachelą i o- 
świadczył jej

o tym  zamiarze.
Rachel pozornie przyjęła zerwa­

nie z rezygnacją, prosiła tylko swego 
kochanka, by jeszcze na pożegnanie 
odbył z nią wycieczkę w okolicę Pa­
ryża. H eurteur zgodził się na to i ko 
ehankowie we dwoje odbyli własnem 
autem wycieczkę. Lecz kiedy wrócili 
już do Paryża, a H eurteur w lud­
nych ulicach musiał całą uwagę po­
święcić kierowaniu autem, nagle, na 
pl. Opery, towarzyszka jego wyciąg 
nęła błyskawicznym ruchem rewol­
wer i przyłożywszy go do skroni ko­
chanka, dała doń

strzał morderczy.
Pozbawiony kierunku wóz wje­

chał na chodnik i potrącił dwóch 
przechodniów, opierając się dopiero 
na słupie latarm anym . W  tej chwili 
przyskoczyli już policjanci, których 
pierwszym czynem było zahamowa­
nie kierownicy. Rachel Mery wysia 
dła spokojnie z wozu i wskazując na 
leżącego bez życia swego towarzy­
sza, oświadczyła z zimną krw ią: „Za 
biłam go, ponieważ mnie zdradzał". 
Aresztowana morderczyni nie zdra­
dza najmniejszych objawów skru­
chy.

REKLAMA >
JEST D ŹW IGNIĄ HANDLU!

kało na pokładzie, żeglarze gwiz­
dali bezczynni, kapitan okrętu za-1 
p ijał się, a sternik, znany nam już, 
zachęcał go do zalewanua trosk 
wszelkich rumem.

Podczas tej ciszy morskiej zachb 
rowała miss Helena Rolletson, nie 
mogła więc wychodzić na pokład o- 
krętu.

Pan Hazel posępniał z tego powc 
du bardzo. Przeczytał wszystkie ksią 
żki znajdujące się na okręcie, a gdy 
mu nie stało martwych, począł stud- 
jować żywe i czynić notatki w parnię 
tniku swojem.

I-sze miejsce w jego studjacłi za­
jęli kapitan Hudson i sternik Wy lie, 
a na koniec kilku majtków.

Dla zrozumienia dalszego wątku 
powieści, przytoczyć musimy kilka 
bardzo krótkich ustępów z dziennika 
pana Hazel.

„O kilku charakterach na pokła­
dzie „Prozerpiny".

„Dwóch majtków na pokładzie 
łączy osobliwsza przyjaźń. Są to 
John Welch i Samuel Cooper. Welch 
jest dzielnym żeglarzem, choć gada­
tliwy.

Cooper również zdolny marynarz, 
ale małomówny, gdy się jednak odez 
Avie, to zawsze bardzo trafnie.

Cooper i Welch uważają okręt for 
malnie za żywe jakieś stworzenie.
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(z! O należą stację dorożek. Zozrzu

cone ogromnie Zawiercie posiada w iel­
ką niedogodność, m ianowicie brak ta- 
nich środków lokomocji. Zawiercie, któ 
rego średnica ma 4 kim., posiada zaledr 
wie jedną stacje dorożek. Trudno dzi­
siaj mówić o budowaniu tramwajów* 
czy też uruchomieniu autobusów miej 
skieh, można jednak istniejącemu złu  
choć w części zaradzić, budując należy­
tą staeje dorożek, zaopatrzoną w telw  
i*on, któryby ułatwiał zdobycie wehiku  
łu nawet na krańeaeb m iasta.0 sprawie 
tej winni przedewszystkiem pomyśleć 
w łaśeiciele dorożek,co leży przecież rów, 
nież w ich interesie.

(z) Gwiazdka dla biednych dzieci
\4 ubiegłą niedziele komitet pomocy 
biednym dzieciom obdarował 1450 dzie 
ei prezentami świątecznemi. Również 
m agistrat zakupił za 1800 zł. swetrów, 
które zostały rozdane biednym dzie­
ciom.

Z Olkusza.
(ol) Mianowanie, Sędzia powiatowy  

w Wolbromiu, p. Bolesław Jasiń sk i 
b. adwokat z Olkusza, mianowany ze* 
stał sędzią w okręgowym sądzie w Sos 
nowcu.

t°ł) Lustracja w  urzędzie skarbo­
wym. Prezes izby skarbowej z Kielc, 
P* K oscielski bawił w ubiegłą sobohj 
a v  Olkuszu, celem przeprowadzenia 1st 
stracji urzędu skarbowego.

(ol) Urlopy. Starosta pow. olkuskie­
go p- J. Starairowski rozpoczął w tych 
dniach 6-eio tygodniowy urlop wypo­
czynkowy, zastępstwo objął zastępca 
starosty p. Trznadel.

Rozpoczął również miesięezny urlop 
wypoczynkowy inż. Skarbowski, k ie . 
równik urzędu drogowego na pow. ol­
kuski, który po ukończeniu urlopu 
przeniesiony zostanie do Kielc, do wo­
jewódzkiego urzędu drogowego. W cza 
sie urlopu zastępuje go inż. Feczko.

(ol) Rejestracja, która nie doszła 
do skutku. Celem przeprowadzenia re­
jestracji autobusów pasażerskich, kur­
sujących w obrębie powiatu olkuskie, 
go, zapowiedziany został na dzień 22 
hm. przyjazd kom isji rejestracyjnej i  
urzędu wojewódzkiego w Kielcach. 
Pomimo prawie całodziennego oczeki­
wania kom isja się nie zjawiła, gdyż 
jak stwierdzono telefonicznie, dwu eh 
członków kom isji wyjechało z K ielc  
gdzieindziej.

Zycie gospodarcze*
G I E Ł D A .

Warszawa, 23, 12. 
warszaw a Doi. 8.89‘/i 
Nowy - Jork 8.913 
Londyn 43.32 
Paryż 35.05
Doi. War. pr. obrt. 8.892
5-cio proc. Poż. Dolarowa zł. 55.75—50.00
5-cio proc. Poż. Konwer. zł. 50.00
3-co pro'». Poż. Buuowiana zł. 50.00
4-ro proc. Poż. Inwest. zł. 99.50—100.00 
4 i  pół Ziemskie Kredyt, zł. 51.50

Tendencja słabsza.
A K C J E .

Warszawa, 23. 12. 
Bank Polski 155.00 — 154,50 
Bank Zachodni 70.00 
PuD 54.00 
Cukier 30.50 
Lilpop 22.25
Modrzejów 10.50 — 11.00 
Rudzki 10.75

Tendencja mocniejsza.

Cooper żuje tytoń, Welch zaś pali 
(tylko fajkę, którą co chwila zapalać 
!musi z powodu gadatliwości.
* K apitan  Hudson to dziwny czło- 
jwiek, dopóki jest trzeźwy zajmuje 
go tylko okręt. Jest zdolny, bystry, 
(zapobiegliwy. Ale kiedy się upije, cc 
mu się najczęściej zdarza, rozwiązu 
je mu się język i tonie wtedy we 
wspomnieniach przeszłości. Gdy
trzeźwy — małomówny, opryskliwy, 
gburowaty i doświadczony mary­
narz. N ajłatw iej poznać, że już pi­
jany po tern, że nie troszczy się wca­
le o los okrętu, lecz powtarza ciągle 
o obowiązkach względem swego pa­
na. Mówi o tern najczęściej wtedy 
gdy oboAyiązki względem swego
pana i Avogole względnie wszyst­
kich, powierzonych jego pieczy, za­
niedbuje do najwyższego stopnia. 
Śmieszne to, nie napaAvm to jednak 
otuchą na okręcie, znajdującym się 
na  bezmiernym Pacyfiku.

d. e. n, '
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W dzień Bożegf) Narodzenia
W  wieczór w igilijny, gdy pierw  

sza gwiazda błyśnie na niebie, a 
przy wieczerzy gromadzą się w szy­
scy bliscy, m yśl unosi się ku spra­
wom lepszym i odrywa się od sza­
rego codziennego życia i zla. M isty­
cyzm, cząr i p !ękno tego święta u- 
szlachetnia dusze ludzkie, oczy­
szcza je z wszelkiej niegodziwości 
i  sprawia, że serca ludzkie pełne są 
radości i pogody. W nastroju w igi­
lijnym  ginie gdzieś i przepada e- 
goizm, a rodzi się dobroć i współ­
czucie dla b.ednych i zapomnianych.

A  najbiedniejsi — to ci, którzy 
nie mają rodzin, nie mają z kim po­
dzielić s ę swoją radością, to ci, któ­
rych zły los rzucił daleko od ziemi 
ojczystej. Z pojęciem święta Boże­
go Narodzenia łączy się u każdego 
polaka wspomnienie domu rodzin­
nego i tych miejsc, które były świad 
kami najszczęśliwszych chwil żyeia 
każdego człowieka — chłopięcych i 
młodzieńczych lat.

Jakże źle i smutno zasiadać do 
wieczerzy w igilijnej samemu, jakże 
przykro witać kolędną pieśnią na­
rodziny Boskiego Syna na obcej 
ziemi, o tysiące kilometrów nieraz 
od domu rodzinnego.

W  takich chwilach z jakąż ra­
dością w ita się pod dachem swego

domu niestrudzonego wędrowca, 
nie znająeego co czas i przestrzeń 
— falę eteru, niosącą przyjazne, ser 
deczne słowo i pocieszenie w samot­
ność5.

„W esoły nam dziś dzień nastał..."
Słowa kolcndy drgające na fali 

eteru wita zagubiony wśród miljo- 
nćw samotnik, jak dobrego znajo­
m ego i przyjaciela z dawnych lat, 
kiedy to kolendy śpiewało się w  
gronie rodzinnem, w cieple ogniska 
domowego, patrząc pełnemi zachwy  
tu oczami dziecka na św iat bajki 
fantastycznie migocący wśród ga­
łęzi smreka iskrzącego się od złota, 
srebra i rozjarzonych świeczek. _

I właśnie w  roziskrzony gwiaz­
dami, otulony puchem śnieżnym w ie  
czór w igilijny, przemówi serdecz­
nie polska fala radjowa do w szyst 
kich, a słowa jej może najwyższy  
oddźwięk znajdą wśród samotnych 
chorych i zapomnianych i _ wśród 
tych, którym nie dane będzie dzie­
lić się opłatkiem na ziemi ojczystej... 
Mknąca od domu do domu. od strze 
chy do strzechy fala radjowa bę­
dzie wiązią, która połączy serca 
wszystkich dobrych ludzi, nastraja­
jąc je na zgodny, harmonijny rytm  
szlachetności, przebaczenia i  rado­
ści.

Prawo do anteny.
Zdarzają się jeszcze dziś wypad­

ki, że właściciel domu odmawia proś 
bie lokatora, zajmującego w jego do 
mu mieszkanie, dotyczącej założe­
nia zewnętrznej anteny radjowej. W 
większości wypadków lokator, który 
do założenia'anteny przystąpił już 
po nabyciu odbiornika i instalacji 
odbiorczej radjowej, staje bezradny 
wobec odmowy właściciela domu, 
podczas gdy istnieje w wielu wypad 
kach możność skłonienia gospodarza 
do udzielenia zezwolenia na założe­
nie anteny.

Z punktu widzenia prawnego za­
łożenie stacji radjoodbiorczej wraz 
z potrzebnemi dla niej przyrządami 
w lokalu wynajętym cd właściciela 
nieruchomości, należy poczytywać 
za wchodzące — według warunków 
i potrzeb czasów dzisiejszych — w 
zakres normalnego sposobu używa­
nia mieszkania. To też, jak twierdzi 
sąd najwyższy w swem orzecznic­
twie: „rozstrzygając spór pomiędzy 
lokatorem, a właścicielem nierucho­
mości. powstały z przyczyny nieu- 
dzielenia przez właściciela nierucho 
mości pozwolenia na założenie ante­
ny. sądy powinny w każdym poszczę 
gólnym wypadku rozważyć, czy za­
chodzą okoliczności usprawiedliwia­
jące odmowę właściciela, czy też 
przeciwnie, odmowa zezwolenia na 
założenie anteny niema poważniej­
szych podstaw i stanowi przejaw 
nadużycia prawa".

W tym ostatnim wypadku sądy 
mogą spowodować właściciela domu 
do udzielenia zezwolenia na założe­
nie anteny, wychodząc z założenia, 
że instalacja radjowa. podobnie jak 
woda, gaz, elektryczność, telefon, są 
przedmiotami powszechnego użytku 
i stanowią integralną część użytko­
wanego przez lokatora mieszkania.

Oczywistą rzeczą jest, że antena 
powinna odpowiadać odnośnym prze 
pisom technicznym i estetycznym.

Drugim najczęściej spotykanym

wypadkiem, jest bądź samowolne 
zerwanie przez właściciela domu za­
łożonej już i funkcjonującej anteny, 
bądź też nieudzieienie zezwolenia 
na ponowne założenie anteny, zdję­
tej w celu remontu domu, lub remon. 
tu  instalacji radjowej W tym wy­
padku lokator ma całkowite prawo 
odmówić zdjęcia anteny, którą przez 
czas pewien właściciel domu tolero­
wał, a samowolne zerwanie anteny 
przez właściciela domu jest zwy­
kłem naruszeniem cudzej własności, 
karanem przez prawo i zobowiązu- 
jącem sprawcę do pokrycia wszel­
kich strat, wyrządzonych poszkodo­
wanemu.

Jak  z powyższego wynika, loka­
tor w wypadku, gdy właściciel do­
mu nie pozwala na założenie anteny 
zewnętrznej lub zrywa antenę już 
istniejącą — winnien zwrócić się do 
sądu z prośbą o skłonienie właścicie 
la "domu do udzielenia zezwolenia 
na założenie anteny, o ile sąd uzna, 
że nie zachodzi rzeczywista i dosta­
tecznie umotywowana przyczyna od 
mowy ze strony właściciela nieru­
chomości.

Używany często, jako motyw od­
mowy przez właścicieli domów fakt 
słabej konstrukcji, lub ewentual­
nych uszkodzeń dachu, nie może być 
motywem dostatecznym do nieudzie 
lenia zezwolenia na założenie ante- 
ny, gdyż właściciel domu obowiąza­
ny jest utrzymywać swoja nierucho­
mość w stanie zdatnym do użytku, 
zaś wszelkie uszkodzenia dachu spo­
wodowane założeniem anteny przez 
lokatora, ten ostatni obowiązany jest 
wynagrodzić.

Na ewentualną rozprawę sądo­
wą należy wzywać rzeczoznawcę 
radjotechnika, celem zbadania, czy 
antena jest do danego odbiornika 
potrzebna i czy została, lub miała 
być prawidłowo założona,

TL F-

wym  swym rozwoju. radjo, mając do 
spełnienia w ielkie zadanie w środowi­
sku wiejskiem, środowiska tego w swe 
posiadanie zupełnie nie objęło.
Cto już za pare tygodni przemówi za 
pośrednictwem fa l radjowych o w iel­
kiej mocy nowa stacja warszawska, 11 aj 
silniejsza z pośród wszystkich stacyj 
europejskich; stacja ta łącznie z szere­
giem  rozgłośni prowincjonalnych, któ­
rych budowa jest już na ukończeniu 
lub ukończona, um ożliwi jak Polska dłu 
ga i szeroka słuchanie radja zapomocą 
m ałych tanich aparatów detektoro­
wych.

Eadjo w Polsce idzie zatem na pod­
bój wsi!

Rzucone hasło; „cała Polska na de­
tektor" m usi być zrealizowane, przede- 
wszystkiein w wiejskiem  środowisku. 
Niebawem  z otwarciem olbrzyma rad­
iow ego — warszawskiej stacji nadaw­
czej, wypełniony zostanie pierwszy wa­
runek upowszechnienia radja, równo­
cześnie jednak spełniony być musi dru­
g i warunek — powszechne udostępnie­
nie tanich aparatów detektorowych set 
kom tysięcy wiejskich chat i zagród. I 
w tym  kierunku jednak uczyniono już  
krok decydujący i zasadniczy, oto w 
ostatnich czasach zakończono opraco­
wyw anie idealnego taniego detektoro­
wego aparatu, który otrzym ał nazwę 
„Deiefon44. Aparat ten dostarczany już 
jest za niezwykle niską ceną — zł. 39 
(za cały  komplet z anteną, słuchawka­
mi, i t. d.)

A by um ożliwić nabycie tego apara­
tu nawet mniej zamożnym, co dla drob 
nych rolników jest sprawą niesłycha­
nie ważną, a nawet decydującą, rozwa­
żana jest obecnie m ożliwość sprzedaży 
„Detefonu" na raty m iesięczne po zł. 
fi gr. 50.

N ie zapominajmy, że każdy aparat 
radjowy w chacie w iejskiej to promyk  
rozśw ietlający szary św it kultury i 
dobrobytu w si naszej.

Radjo idzie na podbój wsi polskiej.
Potrzeby kulturalne w~J polskiej 

Wzrastają z dnia na dzień. Szereg przy  
czyn wciąż składa s>ę na to, że w ieś na­
sza w kulturze ogólnej i zawodowej o- 
późniona Wciąż jeszcze zrównać się z 
postępem nie jest w stanie.
W ieś jako całość, jako m iljony m iesz­
kańców wiosek, z usług radjowych w, 
sposób powszechny korzystać dotych­
czas nie m iała możaośei; pom inąwszy  
stosunkowo m ały promień objęty przez 
działalność stacji nadawczych, yi któ­

rym słuchać można było radja za po­
mocą tanich aparatów, t. zw. detekto­
rowych, pozostała w ielka cześć kraju 
posługiw ać sie  m ogła tylko drogim  
lampowym aparatem. Znamy w ielkie, 
niestety powszechne, zubożenie nasze­
go rolnictwa, szczególnie zastraszająco 
jeśli idzie o drobny warsztat rolny, któ 
rego w łaściciel n iestety w szystkiego co 
poza potrzebą życia, odmawiać sobie 
m usi — w tych wiec warunkach zrozu­
m iały  stają siQ fakt, żo w, dotyęhc.zasą-

K O N C ER TY  M IĘDZYNARODO­
W E  W  SE ZO N IE ZIMOWYM.

N a o sta tn ie j konferencji rad jow ej w 
B udapeszcie usta lone  zosta ły  p ro g ram y  
koncertów  m iędzynarodow ych. System  
u k ład an ia  program ów  osta tn io  u leg ł 
pew nym  zm ianom . Początkow o koncer­
ty  m iędzynarodow e by ły  rodzajem  bi­
le tu  w izytow ego m uzyki narodow ej da­
nego b roadcastingu . S ta ran o  sią um ie­
szczać w prog ram ach  kom pozytorów  
narodow ych w w ykonan iu  n a jw y b itn ie j 
szych s ił arty stycznych .

N a osta tn iem  posiedzieniu  kom isji 
m iędzynarodow ej -wymiany p rogram ów  
p rzy  m iędzynarodow ej u n ji  rad jo fo - 
n icznej w G e n e w i e ,  u sta lo ­
no, żo w koncertach  m iędzynarodow ych 
n ie  obow iązuje c h a ra k te r  _ narodow y, 
lecz dopuszczalne są  rów nież u tw o ry  
kom pozytorów  obcyeii w w ykonan iu  ar. 
ty stów  zagran icznych .

N iek tó re  z tych  koncertów  m a ją  być 
obowiązkowo transm itow ane  przez p ań  
s tw a  wchodzące w sk ład  grupy_ w y­
m ienionej, środkow o - eu ropejsk ie j. In ­
ne koncerty  są  fak u ita ty w n e ; Poszcze­
gólne rad jo fo n je  _ obce tra n sm itu ją  je  
.w m ia rę  m ożności i  uznania.

Obecnie zajm iem y się jedyn ie  tem i 
k oncertam i m iędzynarodow em u które  
będą tran sm ito w an e  przez polskie ra d ­
jo , bądź też zostaną nadane do innych  
państw  w c iągu  najbliższego okresu  zi­
mowego sezonu.

P rz y  sposobności w spom nieć należy  
o koncercie słynnego  naszego rodaka, 
J a n a  K iepury , k tó ry  by ł tran sm ito w a­
n y  w d n iu  16 g ru d n ia  do B erlina, W ied 
nia, B udapesztu , P ra g i  i B e lg rad u  i  
w yw ołał n iezw ykły  entuzjazm .

W  najb liższym  sezoDie czeka rad jo - 
słuchaezów koncert n ad an y  w dn iu  8  

styczn ia  1930 r. z H am b u rg a  z udzia­
łem  znakom itego sk rzypka niem ieckie­
go, Jerzego  K ulenkam pfa , z tow arzy ­
szeniem  doskonalej h am bursk ie j ork ie­
s try  sym fonicznej pod d y rek c ją  znane­
go k apelm istrza  M ucka. D nia  9 stycz­
n ia  1931 r. w p ią tek  ra d jo s ta c ja  w a r­
szaw ska transm itow ać  będzie koncert 
z W iedn ia  w w y k o n an iu _ znakom itej 
p a ry  śpiew aków  — arty stów  opery  w ie 
deńskiej: so p ran is tk i M arg it Schenker, 
—A ugerer, oraz ten o ra  Jó zefa  M ano- 
w ardy  z tow arzyszeniem  o rk ies try  fil- 
harm onieznej w iedeńskiej pod dyr. zna 
nego w całym  świecie kom pozytora i  
k ap e lm istrza  R y szard a  S trau sa .

D nia  16 styczn ia  tran sm ito w ać  bę­
dziem y do W ęg ier i H o lan d ji (H ilver- 
sum ) koncert sym foniczny z udziałem  
znakom itego p ian is ty  jugosłow iańsk ie­
go, A leksandra  B railow skiego.

W  dn iu  2 1  styczn ia  am atorów  m uzy­
ki pow ażnej czeka sensacja  n ielada. U- 
słuszą bowiem z Londynu z udziałem  
słynnej naszej rodaczki _ W andy  L an ­
dow skiej — odnow icielki gry_ n a  kla- 
y/ecynie. A kom panjow ać będzie o rk ie ­
s tra  pod d y rek c ją  z n a n e g o . kapelin ir 

. E . A usejm etą ,

Zw olenników m uzyki w okalnej uciei 
szy zkolei wiadom ość o koncercie z u- 
dzialem  doskonałego chóru m oraw skie­
go i k w arte tu  czeskiego. K oncert ten  
n ad an y  będzie z Czechosłowacji w dn. 
2 0  stycznia.

K oncert sk rzypka S te fan a  F ren k la , 
rodaka  naszego, cieszącego się w ielkiem  
powodzeniem w Niemczech, tran sm ito ­
w any będzie z W arszaw y do Budapesz­
tu  w p ią tek  dn. 30 stycznia.

Je d n ą  z n iezw ykłych sensacyj m u­
zycznych po koncercie będzie n iew ątp li 
w ie koncert z udziałem  słynnego p ian i­
sty  polskiego A rtu ra  R ub inste ina , k tó­
ry  transm itow ać będzie 5 państw  środ­
kowej E uro p y : Niem cy, Czechy, W ę­
g ry , Ju g o slaw ja  i A u strja .

J a k  z powyższego widać, dzięki pol­
sk iem u ra d ju  słuchacza polscy będą 
m ieli możność słyszeć n a jw y b itn ie j­
szych a rty stów  w ystępu jących  przed 
m ikrofonem  odległycn państw  zag ra ­
nicznych.

Świąteczny program 
radjowy.

W  A R  S A W  A,
Środa, 24 g rudn ia .

11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.10. Mtf 
zyka z p ły t g ram of. 13.10. Kom. m eteor.
17.00. Słuchow isko dz.ecięce „Panajezu- 
sa choinka. 17.35. K oncert z K rakow a. 
18.15. Słuchow isko d la  m łodzieży z W il 
na. 21.00. A udycja  w ig ilijn a  zbiorow a ze 
w szystkich  stacy j polskich. 21.30. T r. z 
K rak o w a Aud. w ig ilijna . 22.00. T r. z W il 
na. A ud. w igil. „D alekim  od dom u ro­
dzinnego4. 22.30. W arszaw a. Aud. w igi­
li jn a  d la  sam otnych. 23.00. Tr. z Pozna­
n ia . Aud. w igil. 23.30. T r. z K otowic. S iu  
chowisko w ig ilijn e  „Miód w sercu44.
24.00. T r. P a s te rk i z K atow ic.

K A T O W I C E .
Środa. 24 g rudn ia .

11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.10. MtJ 
zyka z p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor, 
z W arsz. 17.00. Słuchow isko dziecięce z 
W arsz. 17.35. K oncert z K rakow a. 18.15. 
Słuchow isko d la  m łodzieży z W ilna,
21.00. Aud. w igil. zbiorow a ze w szyst­
k ich  s tacy j polskich 21.00. Lwów. 21.30. 
K raków . 22.00. W ilno: „D alekim  od do­
m u rodzinnego. 22.30. W arszaw a^ Ad. 
w ig ilijn a  d la  sam otnych. 23.00. Poznań ; 
W  prog ram ie  kolędy na  chór męski. 
23.30. K atow ice S łuchow iska w igil. 
„Miód w sercu 44 24.00. P a s te rk a  z Kato-, 
d ry  św. P io tra  i  P aw ła  w K atow icach.

W A  R S  A  W A,
C zw artek, 25 grudn ia .

10.15. Naboż z K a te d ry  pozn. 11.58. Sy, 
g n a ł czasu z W arsz. 15.20. T r. z Krakowa! 
S łuchow isko d la  dzieci 16.00. M uzyka ta  
neczua z K atow ic. 17.00 M uzyka tan . z 
K rakow a. 19.15. Aud. zbiorow a stacy j 
polsk. 19.15. T r. z P o zn an ia  Słuchowisko, 
jasełkow e. 20.00. T r. z W ilna. 20.30. T r. 
ze Lwowa. 21.00. T r. z K atow ic. 21.30. 
T r. z K rak o w a 22.00. M uzyka z p ły t g rą  
mof.

K A T O W I C E .
Czw artek, 25 grudn ia .

10.15. Naboż. z kocś. pod wezw. N. M. 
P.  w W ielkich P iek a rach  na  Ś ląsku. 
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 15.20. T r. z 
K rak o w a: S łuchow isko d la  dizeci i m to 
dzieży. 16.00. P o lsk a  m uzyka tan . z udz. 
zespołu in stru m en t. P . R . w K atow i­
cach. 17.00. M uzyka tan . z K rakow a. 
19.15. A ud. zbiorow a stcy j polsk. 19.15. 
P oznań : Słuchow isko jasełkow e G dy 
się C hrystus rodzi. 20.00. W ilno  20.30. 
Lwów. 21.00. K atow ice. 21.30. K raków ,
22.00. K oncert z p ły t g ram of.

W  A R  S A  W  A,
P ią tek . 26 g ru d n ia

10.15. N abożeństw o z K a a te d ry  poz­
n ań sk ie j. 11.58 S y g n aa ł czasu z W arsz. 
1215 K oncert popul. z F ilh . W arszaw . 
342 00 Odczyt ro ln .: ,.Czy sztuczne naw o 
żonie się opłaca44. 14.20 M uzyka. 14 30 
Odczyt roln. „Pszczoła n a a  waywcza- 
ta e h “. 14.50 M uzyka. 1520 Odczyt ro ln . 
„Co słychać o czem wiedzieć trzeb a 4 

13 20 Gawęda żo łn ierska  16.00 M uzyka,
16 25 T r. z P ozn an ia  17.00 Odezyt zW il- 
na. 17.15 M uzyka z p ły t g ram . 17.25 W ia  
domości p rzy jem ne i nożyteezne. 17-40 
K oncert. 19.00 R ozm ai:ości 19.30 A ndy  
c.. a lite rack a . 2 0 . F o g ad an k a  m uzyczna 
■;-(t.l5  K oncert w ieczorny. 23.00 Muzyka- 
taneczna z gasronom ji.

K A T O W I C E ,
P ią tek , 26 g rudn ia .

1015 N abożeństw o z k a te d ry  pozn., 
11 58 S y g n a ł czasu z W arsz. 12.10 P o ra  
nek z F ilh . W arsz. 14.00 K s. dr. B. R o­
sińsk i: „Bóg się rodzi4414.20 M uzyka z. 
W arsz. 14.30 O dczyt ro ’n. z W arszaw y/ 
14.50 M uzy.ka z W arsz. 15.00 Odczyt! 
ro ln . z W arsz. 15.20 G aw ęda żołnierska) 
z W ars. 16. M uzyka z W arsz. 16.25 Tr., 
z P o zn an ia : słuchow isko dxa dzieci
17 00 Odczyt z W ilna. 17.15 O pow iastk i 
di a dzieci starszych . 17.30 In te rm ezzu  
m uzyczne. 17.40 K oncert z W ńrszaw y  
19.00 Rozm aitości '9.15 In term ezzo  mu-: 
7 T-czne 19.30 A udycja  l ite ra c k a  z W arsz  
2 0  00 P o g ad an k a  m uz. z W arsz. 23.00; 
S k rzy n k a  poeztow aw  języ k u  fra n c u s -4  

k im .
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Trochę krócej.
Suknie doszły do takiej długości, 

żc następny krok mógłby być już tyl 
ko trenem — albo cofnięciem się 
"wstecz. S tara dyplomatka — moda 
wybrała coś pośredniego: treny pozo 
staw iła sukniom balowym i to zresz 
tą  tylko czasem, suknię zaś wizyto­
wą uczyniła cokolwiek krótszą Na- 
razie jeszcze bardzo niewiele, jednak 
że, dobrze wiemy z piantyki, ie  w 
długości szat damskich dużo znaczy 
każdy centymetr.

Tak tedy suknie do teatru  i wizy 
towe są do kostek .albo nawet powy­
żej kostek, suknie przedpołudnio­
we — do połowy łydki, suknie wie­
czorowe i balowe — nieograniczo­
nej długości, czasem tylko do ziemi, 
a czasem z trenem, zarzuconym w 
tańcu na rękę. Pcd  jednym wzglę­
dem tylko wszystkie zgadzają się ze 
eoną: oto wszystkie są równe w cyr­
klu u dołu. Zeszłoroczne zęby gode­
ty, fantazyjne egony należą cło prze­
szłości. Jeżeli posiadamy w swym 
repertuarze tauą suknię, należy ją  
czemprędzej zrównać, poobcinaw­
szy wszelkie nierówności.

Nadchodzący karnaw ał przynosi 
nam przeważnie kolory ciemne” chy 
ba że chodzi o młodziutkie panienki 
— wtedy dopuszczalne są Jasne pa­
stelowe kolory: błękitny, różowy, ja  
sno-lila. Dla reszty pań najwięcej 
wskazane są kolory: czarny, H p u -  
nuit. ciemno - czerwony, oraz połą­
czenie carnego ze srebrnem i złotem 
Jednym  z najpiękniejszych modeli 
paryskich bvła toaleta 'balowa z 
chiffion bleu-nuit, czyli koloru po­
średniego miedzy granatowym, ciem 
nofjoietowym a czarnym, długa do 
ziemi, suto kloszowana, której całą 
ozdobą była olbrzymia czarna róża, 
umieszczona przy końcu długiego, 
spiczastego dekoltu na plecach. Je s t 
to suknia najefektowniejsza dla zło­
tej blondynki.

Bardzo ważnym szczegółem toale 
ty  balowej są pantofelki. Złote i  
srebrne, do niedawna nieodzowne 
wieczorem, wyszły już zupełnie z u- 
życia, chyba, że chodzi o suknię, w 
której jest połączenie srebra czy 
złota. Pozatem, pantofle nie harmo­
nizują z toaleta w ogólnie przyję- 
tem znaczeniu Do sukni czarnej mo 
gą być pantofle jećwaone czerwone 
i czerwony naszyjnik. W iduje się 
pantofelki zielone do sukni bladoró­
żowej i szafirowe — uo żółtej. S ta­
nów^ to oryginalność mody dzisiej­
szej i niejako jej pikar terję. Osoby, 
którym wydać się może zbyt ekscen­
tryczne, no i — koszt jwme, mogą z 
powodzeniem nosić jedną parę czar

'mmmmi

nych jedwabnych pantofelków do 
wszystkiego, przypinając do nich 
czasem duże stalowe kiamry. Ozdo­
by ze strasów i dżetów na pantofel­
kach nie należą już do dobrego to­
nu.

H. N.

Ponury okręt
W edług doniesień z Saint M ar­

tin  na wyspie Be, jedyne pływają- 
ce więzienie francuskie, parostatek 
„M artiniere“ gotuje się do nowej po 
dróży, by z Indochin francuskich 
przewieźć ładunek skazańców do ko­
lonji karnej, położonej na „wyspie

O mocy watów
15 — 25

Dla w y g o d y  S z a n o w n y ch  O ib io r c ó w  prądu
w p ro w a d za m y  z dniem 15 grudnia  1930 r.

sprzedaż żarówek elektrycznych
na 5 rat m i e s i ę c z n y c h  po następujących cenach:

żarówki jasne oraz -wewnątrz matowane 
p o  zł. 8.50 z a  4 sz tu k i
» -  9.50 „ „ „
» 13 75 „ „ „
„ „ 17.00 „ „
.. * 23.00 „ „ „

gile spizedavvi"; w paczkach po 4 sztuki o jednakowe]
Zalecamy Szmownym Odbiorcom prądu skorzystać z dogodnych wa­

runków kUDna i zaopatrzyć «ie w zapasy ż»róweK jaa na predz-i, any na wy­
padek przepa ema s ę żarówki starej, w porze Hedy skiepy i biura są nie- 
w O klepie-mleĆ moinosć zaioiye niezwłocznie żarówkę zapasówą naoytą

EleUrawni Okręgowej Zagłębiu Dębrcwskiem Sp Akc
^  w  SOSNOWCU, u!. S ien k iew icza  9. ^

Na żarówki ceny zniżone!
10 W a tt po ZI. 2.— za szt.
1 ** i f  i f  n  a  a

^  *f f f  a 2.— „ „
40 „ „ „ 2.20 , M
00 y, u  a  3.20 „ f f

73 %, t f  y f 4. f f

100 ys a  j, 5.40 n

m0

A #

# Przedświąteczna, 
sprzedaż żyrandoli 

lamp biurkowych, lampek 
nocnych żelazek elektr., radjo- 

aparatów, głośników i  słuchawek

Po cenach zniżonych.

4 Baczność Sm akosze !• T ylko d la  Znawców ! ®

1 Cy kieroia i Wytwórnia Romana Neya l
i
i  
i
f
i  
$ 
i

.----------------------  Sosnowiec, nl. P rez. M ościckiego 11 tel. 510.-----------------------
P o l e c a  NA NADCH O D ZĄ CE ŚW IĘTA  BOŻEGO NARODZENIA, 

t o r t y  i sączki w dziesięciu odm ianach, s truc le  w sześciu odm ianach, bab­
ki, placki, sern ik i, p ie rn ik i i h e rb a tn ik i w dużym  wyborze, oraz wszelkie 
w yroby  w zakres cuk iern ic tw a wchodzące po cenach um iarkow anych , d la 
szkół i in s ty tu c ji dobroczynnych specja lny  rab a t, u p rasza  się o wczesne

zam ów ienia.
U W AGA! Z am ów ienia n a  m oje w yroby  p rzy jm u je  C uk iern ia  „B agatela" 
3-go M aja  23, C uk iern ia  P . L abera , O rla, Pogoń, oraz wszyscy m oi 
odbiorcy po cenach norm alnych . Z pow ażaniem  R. NEY.

r-łS-m©k®
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x
„S nv8Fe«rsk!a (S e a tla  
2 fe ła ‘s (z marką Kogut*) 
są stosowane przy eho- 
robs.sh Sułądka, k!»zak, 
sbstrnke?! S kam ^nS 
*6 łda: ? ;yeh .  

ea^'skia (SofzStfe 2io!a" 
eą naturalnym tagounym środkiem 
przerzyszczającym, nialwlającym 
fuuKeje organów trav.'JanSa t ozie- 
l a t z c y m  g i z e d w k o  e t y t o ś c l .

ODMROŻEŃ E ma ś ć !
)z k o g j t k  em) „M R O ł O . "  leczy i g j -  
ranki ,  pows ta ł e  od  odinroienia .  Sprze  

dają  ap t ek i  i  s k ł ady  a p t e e m e

N  M

m mC H R Y P K Ę -
D U S Z N O Ś Ć

PASTY LK I

BÓLE GARDŁA

A * t e k a  M 1 3 G Ą S E C K I E G O
•W VVAS5ZAW IE.UL.FRCTA 1®. 

S p r z e d a j ą  apteki  i ahłady  a p t e e m e .

ZEGAREK KRYTY „Alt Ul ER" ZE  ZŁOTA
am ery k ań sk ieg o  z trzem a Kopertam i za zł. 12.63 

(zam. Cj ), nie n ie  różniącego się od praw dziw e 
go zło ta  I ł  kar. w ysyłam y na  listow ne zam ów ie­
nie  zeg a rek  p rak ty czn y  m odny dia każdego czło 
w ieka tak  d la  rob o tn ik a  jak  in te ligen ta , ochran ia  
ją  od k u rzu  ja k  i od rozbicia się szkła, p laski 
w yr. do m in u ty  „Ankier*1 i,według niniejszego 
rys.), z 10 let. gw ar., 2 szt. 25.47, lep. ga t. 16, 18, 22. 
28, 35, 40, 50. Te sam e odkry te  zł 8. JO, 15, 20, 25, 33 
i 35 zł. Zeg. m ąski lub  dam ski na rękę 12, 14, 
16, 18, 25. budziki 10, 12, 14. Dewizki z am er. zło ta 
zł. 2, 4. 6 8. — Za koszta p rzesy łk i p łac i k u p u ją  
ey. A dresow ać: Św iatow a f i r m a  

Genew skich Zegarków  
JÓ Z E F  JA K L B O W P  Z E. Z.

35 i 50 zł_ W arszaw a, ul. S ienna 27 
• .M n ó s tw o  listów  dziękczynnych. Z powodu braku  m iejsca zam ieszczam y 

. n iek tóre. N in ,r>jsz -m  zam aw iam  zegarek  z am er. złota. J e s t  to już  trzeci zega­
rek. Z poprzednich  jestem  bardzo zadow olony. Teodor B ław at, k ierow nik szko 
ły  K lonia.

Sz. P.! D ziękuje za nad esłan y  m i p rzed  3 la ty  zegarek, którego chód oka- 
; zał się bez zarzu tu . O otcnie zam aw iam  jeden  zegarek. R yszard  R ydel, 
U rzędn. Izb. K ontr, w Bydgoszczy.

Sz. P.! P rzed  2 la ty  nabyłem  u Sz. P . zegarek, z k tórego  jestem  zadowo­
lony, gdyż m a dobry  cl.ód, wobec tego nastręczam  klijen tów . Proszę o w y s ła ­
n ie  tak iego  sam ego zegarka. W ojciech D aniłow . P o rte r . P . P  w Cycowie.

D obry  z e g a rtk  kupisz ty lk o  w znanej we w szystk ich  dzieln icach 
k ra ju  firm ie : J .  JA K U B O W IC Z , W A R SZA W A  43.
W yciąć! Zachować! Rekom endow ać!

Reklama jest dźwignią handlu!

D jabelskiej“. Rok rocznie od stycz­
nia do grudnia „M artiniere“ przepel 
niona skazanymi na ciężkie roboty 
przestępcami zdąża od kolonji do ko­
lonji karnej, bez obawy, że okrętowi 
zabraknie żywego frachtu. Skoro 
tylko wyładuje skazańców na „wys­
pie D jabelskiej“ pływające to wię­
zienie podąży do portu Saint M ar­
tin, by zabrać stąd nowy transport 
więźniów w ilości 350 osób dowiezio 
nych z poszczególnych okolic F ran ­
cji do kolonji karnej w Cayenne.

Wobec wzrostu przestępczości o- 
kręt „M artiniere“ aowożący skazań­
ców z Francji. A tryk i północnej i  
Indochin do koionji karnej załedwie 
podołać może w swej siużbie.

O urządzeniu wewnętrznem stat­
ku nie można powiedzieć, by było 
ono wygodne dla tych nieszczęśli­
wych pasażerów. Gdy przebudowano 
go dla transportu więźniów, pousu- 
wano pod pokiadem wszystkie ścia­
ny i wybudowano kilka olbrzymich 
klatek żelaznych. Je s t tam w praw­
dzie także kilka cel pojedynczych, 
jednakże większa część skazańców 
odbywa podróż w trvch wielkich klat 
kach i przyżTwa wspólnie przykre 
następstwa choroby morskiej. Ska­
zańcom nie wolno w czasie podróży 
wchodzić na nokła

D mieszczeni po załadowaniu w 
klatkach żyją w nich przez cały 
czas podróży, niekiedy kilka tygodni 
aż do przyjazdu na noionję karną. 
Oczyszczanie klatek odbywa się za 
pomocą strum ienia wody tłoczonego 
z pompy parowej przez żelazne kra­
ty  klatki,

Na pokładzie statku znajdują się 
silne warty, wyposażone w karabiny 
maszynowe dia stłumienia ewenluai- 
nych buntów w zandku , jako też dla 
uniemożliwienia napadów na okręt 
ze strony innych parostatków, któ­
rych załogom, zwłaszcza na Dalekim 
Wschodzie, mcgłab\ przyjść do gło­
wy myśl uwolnienia więźniów. Acz­
kolwiek „M artm iere ‘ według ustało 
nego planu udaje się w drogę na Da­
leki Wschód aopieio w pierwszych 
dniach stycznia, więzienie w Saint 
M artin zaczyna zapełniać się ska­
zańcami, zasądzonymi na 10 lat wię­
zienia, którzy pojadą niebawem nz 
„wyspę DjabelskąA

M YŚLI.
— M yślą o tem , by  zimą spędzić w 

Zakopanem . Ileby  to kosztowało?
— Nie, m oja droga.
— Ja k to  nic ?
— M yśleć m ożna bezpłatnie.

M IA R A  CZASU.
H en ry k  jedzie do M onte Carlo.
— J a k  długo pan  lam  pozostanie?—1 

p y ta  go znajom v.
— Około 3000 złoty eh długo.

ZAM IANA.
— Czy ju ż  n ie  jesteś zaręczony 3 

Zulą?
— Nie, da la  m i kosza.
— To dopiero... Czy nie opow iadałeś 

je j o tw oim  bogatym  w ujaszku?
— N iestety . T eraz zostanie m o ją  

ciotką.
TA K ŻE P R A G N IE N IE .

N iektórzy  ludzie u sy ch a ją  z p ra g ­
n ien ia  sław y inn i n ra g n ą  bogactw a, a 
jeszcze inni m a ja  p rag n ien ie  m iłości.

— Tak, pow iada m łoda dam a — a  ja  
to  czuje najw iększe p rag n ien ie  po so­
lonym  śledziu.

ZW Y CIĘSTW O .
S tefan  i  ja  sprzeczaliśm y się długo, 

k to  z nas ciebie L u lu  dostanie za żonę; 
założyliśm y się, k tó ry  z nas bęazie m ę­
żem tw oim ; — nadło na  m nie!

— Ach, J a n k u  więc ty  w ygrałeś!
B- N ie, ja  p rzegrałem !

N IE P O JĘ T N Y .
M łody m ałżonek u sk arża  się:
- Mój teść, to z każdym  dniem  jes t 

głupszy. N iedaw no usKarżam  się przed 
n im  w zruszająeem i słow y z powodu kło 
p o tiw  pieniężnych, przez k tó re  już. s i­
wieję. C hętnie obiecuje m i swą pomoc 
i.... ja k  m yślicie? co zrobił?... P rz y s ła ł 
m i sło ik  p a s ty  do farb o w an ia  włosów!

NA W S Z E L K I W Y PA D E K .
Ojciec m ówi do córki i je j narzeczo­

nego
— N ie m ogę w am  jeszcze napew no nrzy 

obiecać, czy będę w możności -wypła­
cić w dzień waszego ślubu  posag. N a 
w szelki jed n ak  w y p a d e k  dobrze będzie 
gdy  się tymez-asem pobierzecie z m iło-

OSZCZĘDNY.
— T ate, da j m i, proszę 50 groszy, 

chciałbym  iść do m w nażerji popatrzyć  
n a  węża boa, k tó rego  niedaw no p rzy ­
wieziono.

- M oryc, ty  m oje złoto, m asz tu  
lupkę, idź, złap  sobie g lis tę  i  p rz y p a trz  
się je j
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Ponura spowiedź mordercy jubilera. A ic t i g o  w i e k 3

iragiczne dzic e życia w ykolę'm ea.
Od mai. tku przez nędzę do zbrodni.

Sprytny farbiarz połr fii nabrać dziesiąiki naiwnych 
na fabrykacię z.ota.

PaTyż zelektryzow ało przed m iesią 
cen zuchwale m orderstw o, dokonane 
na jub ilerze  D aneuhof, w iaseicielu 
sklepu z b iż u ttr ją  przy ulicy M ozarta.

i  hrounie pooelniono w godzinach 
wieczorowych kiedy ulica M ozarta znaj 
du jąca sią ni-m-al na sam ym  krańcu  P a  
ryza jest pu-’.ta i słabo ośw ietlona.

O godzinie 7 przyehodila zazwyczaj 
do sklepu córka D auenhofa, osiem nasto 
le tn ia  C ecylia

Tego dn ia  iuż zdaleka u jrza ła , że 
m agazyn  oj -a pogrążony je s t w ciem ­
nościach. T kn ię ta

złem przeczuciem  
przyśpieszyła tro k u . W szedłszy do 
środka znała Tla  sic w ciem nościach. P a  
uowuła cisza

decyl ja , mo tracąc  zim nej krw i, za­
paliła  św iatło  i w tedy oczom je j przed 
staw ił sic ponury  i w strząsa jący  ob­
raz

*zkło w go ulotkach było rozbite, 
wsz>sLka niem al b iżu te rja  zniknęła, a 
za kontuarem  na podłodze, leżał Da- 
nenhof

w olbrzym iej kałuży  krw i.
P o lic ja  paryska  stan ę ła  wobec tru d  

n e g j  zadaum . M orderstw o m iało  w y­
raźny  podkłnet rabunkow y, należało 
więt poszukiw ać zbrodniarza pom ię­
dzy ’iczneir.i szum ow inam i P aryża . 
Jeszcze więc n-go sam ego dnia  k ilkuna  
stu  agentów  policji śledczej rozbiegło 
się po najrozm aitszych  podejrzanych lo 
kałach i sue: m ikach, znanych jako  
schroniska elem entu  przestępczego.

Żmudne Doszukiwania trw a ły  prze* 
k ilka tygodni 

i dopiero przed parom a dn iam i zosta 
ły uwieńczono skutkiem . Ju ż  od jak ie ­
goś czasu uw agę policji zwrócił pew ien 
młodzieniec, usiłu jący  sprzedać znacz 
ną  dość biżuii-rji. M łodzieniec ten wy­
dał się polio;-; podejrzany i jednej no­
cy przy łapano  go w lokalu  „Pod zło­
tym  dzwonem", gdzie w tow arzystw ie 
sw .j p rzyjaciółk i

spożj v» a ł kolację.
U jrzaw szy policję usiłow ał rzucić na 
poułogę dwa pierścionki, ale m anew r 
ten nie uszedł czu jnej uwadze w yw ia­
dowców. Przychw ycony na  gorącym  u- 
czynku, sta ra ! się jeszcze w ykazać swo 
ją  niewinność, ale wzięty przez sędzie­
go śledczego w krzyżow y ogień pytań , 
p rzyznał się odrazu do zabójstw a D a­
li en nofa.

Z brodniarz  nazyw a się Je rz y  Gau­
che i  i

m a dopiero 25 lat.
Pochodzi z doorej rodziny, m a m atu ­
rę  i p racow ał w banku. Po śm ierci ojca, 
zamożnego w łaściciela paszteeiarni, do 
sta l w spadku 200 000 franków . Ten po 
kazby m ajątek  s ta ł się zgubą G aucheta. 
L eshom yslnv  m łodzieniec, sp ragn iony  
zab?.wy i użycia, porzucił posadę ban­
ko u ą, kupił sobie au to  i pozostałym  
m ają tk iem

począł g rać  n a  giełdzie.
Yt ciągu k ilku  tygodni s trac ił go. 

Z w ió d ł się wówczas do m atk i z prośbą 
o pożyczkę, ale spo tkała  go odmowa. 
P a i i G auehit. zgorszona trybem  życia 
sw.-go syna. zerw ała z n im  w szystkie 
BtosenkL

u au cu et, nie chcąc się wziąć do p ra ­
cy, począł prowadzić nędzny żywot u- 
trzy m an k a  kobiet.

—D nia l !  lis topada — opow iada 
G auchet — znalazłem  się

bez grosza przy  duszy. 
Pokłóciłem  ste z kochanką i wyszedłem 
od n iej z mocnem postanow ieniem  zdo 
bycia jak ie jś  w ęk sze j sum y. U dałem  
się n a jp ierw  dc. Tow arzystw a A sekura 
cyji.ego, spodziew ając się, że dostanę 
4J00 franków  za uszkodzenie m ego au-

T E A T B  M IE JS K I W  SOSNOW CU.
R ep ertu a r św iąteczny.

C zw artek 25 hm. o godz. 16-ej „Czer­
wony kap tu rek". W iecz. o godz. 20.15 
„ Je j chłopczyk".

P iątek , 26 hm. o godz. 11.15 „Czerwo­
ny kapturek", po poł. godz. 16eta „Kobie 
ta, W ino i D ancing", wiecz. godz. 20.15 
„Jej chłopczyk".

Sobota po poŁ godz, 16 „Czerwony 
kap tu rek", wiecz. godz. 20.15 „Je j 
chłopczyk1*.

N iedziela 25 bin. poranek  o g. 11.15 
„Czerwony k a p tu re k '. po poł. g. 16-ta 
„Faun", wiecz. o g. 20.15 „Je j chłopczyk".

Ceny m iejsc na p rzedstaw ienia  d la  
dzieci od 1.50 do 50 gr. N a popołudniów 
ki od 2.50 do 80 gr. N a wieczorówki od 
3.50 do 1 zł.

ta. N iestety, w ypłatę odłożono do nastę
ppego tygodnia.

Chciałem  isć- do m atki, ale pow strzy 
i r e 1 ' i m nie mvśl o niem iłej sprzeczce, 
ktoi a była nieunikniona.

I .'.szedłem, więc w inną stroną, przez 
jak iś  czas w nksałem  się

bez e d u  po ulicach.
> :> ulicy  M ozarta zwrócił m oją uw a­

gę s' .p ju t i1 orski U anenbofa. Nie na mysi:*..:;C si? długo, wszedłem do wnę­
trza  i poproś' (eio o pokazanie mi dwuch 
pierścionków  Liczyłem, że skorzystam  
z nieuw agi D anenłiofa i ukradnę jeden. 
N iestety  spostrzegł m ój ruch. Rzucił się 
na m nie. Chciałem  się cofnąć i w tej 
chw ili n a tra fiłem  ręką w swojej kiesze 
ni na

duży klucz angielski, 
k tó ry  włożyłem do m ary n a rk i podczas 
bytrośeś w garażu. K iedy D anenbof 
chw ycił m n;e za -rękę uderzyłem  go 
tym  kluczem w skroń. Cios był śm iertel 
ny. Resztę p n iew ie  już wiecie.

E pilog te j uonurej spraw y rozegra 
się w sądzie. G auchetow i grozi zesłanie 
do łiolonji.

Henryk Korschiedgen był zwy­
kłym robotnikiem w jednej z farbiar 
ni Dusseldorfu. Nie wystarczało mu 
jednak to skromne stanowisko i za­
czął przemyśliwac

o szybkim a niezawodnym 
sposobie 

dojścia do majątku.
Pewnego dnia w kancelarji je 

dnego z zamożnych dusseldorfskich 
adwokatów zjawił się skromnie ubra 
ny człowiek i położył na biurku 

kilka błyszczących grudek 
metalu.

— Proszę, niech pan obejrzy do­
kładnie co to jest — powiedział.

— Złoto — rzekł bez wahania ad 
wokat.

— To ja sfabrykowałem — rzekł 
nieznajomy.

— Pan? Jakim spposobem1
— Jestem Henryk Korschied-

Masakra emigrantów w Peru.
Straszna niedola zwerbowanych za ocean przez aferzystę.

Poruszona przed kiłkoma dnia­
mi sprawa emigrantów jwiskich w  
Peru, znajdujących się w okrop­
nych warunkach, znalazła się obec­
nie na łamach rosyjskiej prasy emi 
gracyjnej, która donosi, że w  ana­
logicznych, jeżeli nie gorszych wa­
runkach są emigranci rosyjscy, któ 
rzy wyjechali na zaproszenie rządu 
peruwiańskiego.

W opowiadaniach tych rosjan, 
którym udało się wreszcie zbiec z 
Peru jest wiele materjału, który 
może ostrzec i poinformować pola­
ków, interesujących się wyjazdem  
do Peru.

W  sierpnia 1929 r. pewien rosja 
nia, niejaki W asyli Korolewicz z 
zawodu...

aferzysta  
zorganizował kolonizację Peru ko-

podziełoae między członków tego  
„kwartetu*4,

a żony i dzieci kolonistów umierały 
z głodu, chłodu i chorób w  dziewi­
czych lasach Peru.

Gdy kozacy przez swego aelega 
ta zwrócili się do rządu peruwiań­
skiego ze skargą ten za namową 
„spółki11 uznał wymagania koloni­
stów za bunt rewolucyjny i w y­
słał

oddział karny żołnierzy.
Część kozaków została aresztowana 
i osadzona w więzieniu. Aresztowa 
nych trzymano na podwórzu wię­
zi ennem, gdzie choroby i głód dzie­
siątkowały nieszczęśliwych.

Tymczasem Karołewicz i mini­
strowie uczęszczali do najlepszych  
lokali rozrywkowych Limy.

Od niechybnej zagłady uratowa
żakami, którzy, zamieszkują. ,WtU- ła  koaakóW"»ewu)lucjai^ Ń ow vT rząd '-’ Aresztowała go
TT!  . a  ■ . i;- TT- i_;ń  i l . : . ' ____ A   • -  i. i_____.1 -__ : 7.n n a  mu A r

gen, farbiarz z zawodu. Mam swój
sposób otrzymywania złota, 

zapomocą stosowania prądów elek­
trycznych o wysokiem napięciu. Nie 
mogę tylko, nieslety, poświęcić się 
temu na wielką skalę, bo nie mam od 
po wiec! nich funduszów.

Adwokat zwiedził „!ahora.torjum“ 
wynalazcy: mroczny pokoik, zasta­
wiony najdziwaczniejszemi przyrzą­
dami. a farbiarz potrafi! go tak oba 
łamucić. że uwierzył we wszystko i 

przystąpił do spółki, 
wkładając w iDteres pokaźną sumę 
pieniędzy.

Farbiarz urządził sobie większe 
laboratorjum i pewnego dnia wpro­
wadził do swej „wytwórni złota1* bo 
gatego przemysłowca z Kolon ji. 
Przemysłowiec również dał się na­
brać na „wyjątkową okazję zdoby­
cia majątku11 i włożył do „złotego14 
interesu 100 tysięcy marek (przeszło 
200 tysięcy złotych).

Na tern nie koniec. Przemysło­
wiec w najlepszej wierze

namówił caiy szereg kupców 
kolońskich,

by utworzyli konsorcjum, obiecując 
im w zysku miljony.

Korsehildgenowi działo się do­
skonale. Żył na szerokiej stopie i rzu 
cal na prawo i na lewo pieniędzmi 
które otrzymywał na rozbudowę labo 
ratorjura i na koszty produkcji.

Wówczas to, gdy złota jakoś nie 
było widać, w kapitalistach

zbudziły się wątpliwości.
Zażądali zwrotu pieniędzy i farbia­
rzowi pozostała jedynie hanieena u- 
cieezka.

Nie dał jednak jeszcze za wygra 
ną. W yjechał na południe Niemiec i 
zaczął od początku swe sztuczki.

I tu znaleźli się naiwni. 
którzy włożyli kapitały w wytwórnię 
złota , ale zabawa trwała krótko. Po 
lic ja, będąca na tropie alchemika, a-

Frańcji w liczbie kilku tysięcy osób 
Tysiąc dwieście osób zorganizowało 
się w Wielką partję roboczą i w yje­
chało do Peru.

Korolewicz natomiast, zamiesz­
kujący w Limie utworzył spółkę z 
trzema dygnitarzami republiki, a 
mianowicie: Alfredem Mendolią —  
ministrem kolonji, Ernestem Con­
seco — dyrektorem komunikacji i 
Nicolas Solasor - Ofila — kierownd 
kiem urzędu imigracji i kolonizacji.

W ydawane przez rząd peruwiań 
ski pieniądze na zagospodarowanie 
kozaków zostały

peruwiańska zwolnił kozaków i 
wszystkich wraz z rodziniami spro 
wadził do Limy.

„Spółka14 została aresztowana, a 
wdrożone śledztwo ustaliło, że na nę 
dzy i nieszczęściu ludzkiein zarobił 
jedynie Korolewicz, W  jednym z 
banków miał on

50 tysięcy dolarów.
Tragedja kozaków wywołała  

wielkie oburzenie w Peru. W naj­
bliższym czasie spodziewana jest 
sprawa sądowa w tej ponurej tra- 
gedji.

Za parę dni odbędzie się w Dus­
seldorfie proces. Na świadków

zgłosiły się dziesiątki poszkodo­
wanych.

Nie wszyscy jednak oszukani docho 
dzą swych praw. Są tacy, którym 
wstyd się przyznać, że byli tak ła­
twowierni i uwierzyli w  alchemika 
X X  wieku,

Otrzymujemy moa listów

MASZYNY DO SZYCIA Ił. m Q
sysŁ „SINGER** do szycia i h a f tu  NOŻNE, K R Y ­
TE, G A BIN ETO W E, szyjące wprzód i wstecz. Do 
m aszyny załączam y bezpłatn ie a p a ra ty  do h a ftu  
i  cerow ania. G w arancja  J5 lo letn ia. P a te fo n y  
szwaj. od zł. 70.—. W jsyłkb. po o trzym an iu  zad a t­
ku zł. 25.— reszta  za saU rzenicri.  ̂ D ostaw a na 
koszt firm y. O strzegam y n ie  przepłacać u pokąt 
nych handlarzy . P rzed  kup.ietu żądajcie bezpłat­
nych cenników w pier\»«zem źródle krajow em

PO LSKA SPÓ ŁK A  MASZYNOW A 
„DOBROM A SZYN“ — 88. 

W ARSZAW A, C H M IELN A  32/35.
dziękczynnych.

PESFIIMY LUKSUSOWE

A M I D A
L. KwaśnSawżkieisa

Jedno uperfumowauie cię 
tern! intansywaemi perta 
mami, najiupelnloj w j- 
atarcza na cały wieczór.

O FIA R A .
M enczyk Czesław złożył w adm in i­

s trac ji zł. 5.— n a  łódź podw odną „odpo­
wiedź T rev iranusow i * zam iast pow in­
szować św iątecznych.

Dr. rued. B ronisław  Jarzębow ski za­
m iast życzeń św iątecznych i noworocz­
nych złożył w ad m in is trac ji na  rzecz 
kom itetu d la bezrobotnych w Będzinie, 
do dyspozycji F izew odniczącego kom i­
tetu , kom isarza m. B ędzina zŁ 20 (dwa 
dzieścia zł.).

O fiary  złożone n a  rące ks. kan. R a 
czyńskiego na  wieczerzą w ig ilijn ą  dla 
ubogich: p. W . K ornecki, d y rek to r od­
działu B anku Pol. w Sosnowcu 75 zł., 
pracow nicy firm y  S tan d ard  - Nobel 58 
zł., dr. med. K aro l Zahorski i J a n  
Szewczyk po 25 zł., pracow nicy M agi­
s tra tu  m. Sosnowca 68 zł. d la dzieci.

k i  p ła c i  \ u p u — 
789, oddz. S. E.

ZEG A R EK  SYST. „A N K IE R " z A M ERY K . ZŁOTA 
z kopertam i. Z 8-let. G w arancją  za zł. 5.75 (zarn. 48 zł.) 
w ysyłam y na listow ne zam ówienie za zaliczeniem  zeg. 
modny, niklow y, k ry ty , p rak tyczny  d la każdego czło­
wieka tak  dla robotnika, jak  in te ligen ta , o ch ran ia ją  od 
kurzu, jak  i od rozbicia się szkła, p iaski, w yr. do m i 
n u ty  an k ie r z 8 let. gw ar. 2 szt. 11.75, 4 szt. 20.80. lep. 
gat. h. p łask i fan t. 8.75, 10, 15, 20. 30, 85, na  ręką m ęski 
lub  dam ski 9.50, 12. 15. 18, 25. Dewizki ze złota am eryk.
zŁ 1, 2, 3, 5, 8. Budziki stołowe 8.50, 12. Za koszta przesył- 

•y. A dresow ać: M. PO ZN A Ń SK I — W arszaw a, skrzyń, poczt. 
Za dobroć zegarków  otrzym a jem y setne lis ty  dziękczynne. —

przyjm uje roboty Meblowe, Bu- 
d o w lm e  Itp., w ykonan ie  solidne, |8& 

term iny  według um ow y.

W . OCHY, J I
K aliska N. 18. | j |

|  IS! Najstarsze Kursv Szoferów Mechaników i!!

r|r:-
W y u c z a ją  n a  z d o ln y c h  k ie r o w c ó w  sw y c h  fs łu c h a c z y  k tó rzy  są  

p o sz u k iw a n i p rze z  w ła ś c ic ie l i  sa m o c h o d ó w .
K u rsy  r ó w n ie ż  u d z ie la ją  sw y m  s łu c h a c z o m  p o s a d y  w  m ia rę  
za p o trz eb o w a ń . —  Zapisy ROtwagO kursu fłO ŚWiątach. Płatne 
ratam i d łu g o te r m in o w y m i. —  M ie sz k a n ia  d la  p rzy je zd n y c h .

SO SN O W IEC. S w o b o d n a  7.

Luksusowe perfumy
L . K w a ś n i e w s k i

Kilka kropel wystarczy 
tych intensywnych per­
fum by u perfumować się 

na dłuższy czas.

Butelki po Zł. 1.50,3. ,3 ,—,9. 12—

W

O fła sza je ie  się  
.E X P K E S IE  ZA G ŁĘBIA *4,



St*. 52.

K f ń o - t e a t r

„Wawel"
w  S l e l c u

o b o k  k o ś c i o ł a  
Tel. 7-65.

W yśw iet la  D Z IŚ  film em ocjonujący  i trzymr ją cy w id sa  
—  w  napięciu  pt. —

i-sza seria 5SC yrlc  S e l le f fo ”
W  roli głównej: H A R R Y  P E L L .  

Nadprogram: P o lsk i film „ K a r u z e la  Ż ycla“ . W  roli gł  
H A K Y  C O R T  i IZ A  N u R S K A .

11 ga serja w y ś w  etlana b ęd z ie  w  drugi dz ień  św iąt  
—  B ożego  Narodzenia . —

C eny rnieisc: Sala  1.—  zł., balkon 1.50 zł.
j

I C i n c - T e a t r

Sźwięko wy
„Nowości"

B Ę D Z I N ,

T ele fon  2 62.

O d p on ied z ia łk u  2ć i dni n astępnych  n ajn ow szy  i naj­
lep szy  film polski. Dramat w  12 aktach w e d łu g  dzie ła

St. 2 E R O M 3 K 1 E G  I p. t.

„ P O M A D  S N i E
W rolach g łów nych: M. CYBULSKI, S T A N I S Ł A W A  

W Y S O  K A , Z O F I A  K O R E Y W O  i St. fA R A C Z .
N a d j .o g r a m  KO.V1EDJA w  2-ch C Z Ę Ś C IA C H

Uil piątku, Dnia 26 do medueii i8  gruduia i»39 ioku Wieisi fiiin 
dźwiękowy według znanej powieści EH. Kiscba pod tytułem:

S K Ą D  N IE M A  P O W R O T U
wstrząsający dramat erotyczny w 10 aktach. Wrolach głównych Ita 
Rina, Jack Mylon i S. Rowensky Ostatnia noc skazańca 1 komety 
rorieszyeielka ostatniej nocy skazańca szubieniczna Tośka wdowa, 
po wsielcu, kocnanka wisieica , Żądałem kobiety... a wy mi najecie 
dziewkę” koza nawia eni życia uczciwego. Nadprogram 100 proc. 

____  dodatek dźwiękowy.

KINO

„Czary4*
w Czeladzi

W  czw artek  25 g ru d n ia  r. b. 
F e n o m e n a ln y  boh ater  D O U G L A S  F A I R B A N K S  

w  e p o k o w y m  
dram acie  p. t.:

W  p i ą t e k  26  g r u d n i a  r. b  
N a j r o z k o s z n ie j s z a p a ra  wreso łków  PA T i PATACHON  

w n a j le p s z y m  s w y m  f i lm ie  p. t.:

„PAT i PATACHON lako bohaterowie"
O go d z in ie  11.30 w  p o łu d n ie  P O R A N E K  

Ken Maynard w obrazie p. t. „W ŁADCA STEPÓW".

K i n o -  l e a t r

„Miraż"
Dąbrowa Górnicza 

3-go Maja 14,

telefon 3 01.

W i e l k i  u r s i m a i c s n ^  ś w i ą t e c z n y  p r o g r a m  ;i

C Z W A R T E K , 25 grudnia rb.
Najmilsi, na.weselsi i najrozmownieisi królowie humoru

Pćit ~ Patacąon przedstaw ią  się  osob iśc ie  jako

„ b i s t r z e  is o k s u 66
P IĄ T E K , 2ó grudnia rb. U lu b ien iec  n arod ów  H A R R Y  
PIEL w  przebojow ym  arcypotężnym  sen sacyjn ym  dra- 

—  m acie  pt. —

„Brygada śm ierci55
Nadprogram: NA SCENIE: „ P r z e b o jo w a  rewja" przy współudziale 
pierwszorzędny h sił attystycznych. us ta tn ie  przeboje sezonu: 
„Głupi Wo(te« aktorem” skecz ekscentryczny. ,10.000 wolt spaz­

matycznego śmiechu”. ZobaczI Nie pożałujes 1 
Początek seansów punktualnie I o godz. 2.30 ostatni 9.30.

K O R Z Y ST A JC IE  Z N A D Z W Y C Z A JN E J O K A Z JI  
Z E G A R E K  K RYTY „A N K I ER" ZE ZŁOTA

am erykań sk iego  z trzem a kopertam i 
T Y L K O  Z A  Z Ł  II.

zam. zł. 60, a ie  n ie różniącego się  od praw dziw ego  
złota  14 kar. W y sy ła m y  r.a ii 'towne zam ów ienie  
zegarek  praktyczny, m od n y ,,och ran ia jący  od ku­
rzu, jak  i  od rozbicia s ię  szkła, p łask i, w yregu lo ­
w an y  do m in u ty  „A N K IER " z gw aran cją  15-to 
le tn ią . 2 sztu k i zł. 21.50. Lepszego gatunku  14, 16, 
18, 24, 80, 35 zł. Te sam e odkryte 7 9, 13.50, 18, 22, 

33, 45. Z egarek  m ęsk i lub dam ski na rękę 11, 13, 
15, 16, 23 zł. B u dzik i sto lo  .’ e 10. 12 14. D ew izk i z 
am er. złota  1.50, 2, 3.50, 5, 9. Ł ańcuszki 1.50, 2.50, 4. 

B ranzoletk i 1.50, 2.50. Za koszta p rzesy łk i p łaci kupujący. R EK L A M O W Y  ZE­
G A R E K  NIK LO W Y zł 5. PO L SK A  S P Ó Ł K A  ZE G A R M ISTR ZO W SK A  

„EFKO TW ATt-H " -  .17, W A R S Z A W A , N O W O L IPIE  N r. 8. 
O trzym ujem y ipoe lis tó w  dziękczynnych.

'C

U Ż Y W A J Ą ,  M I L J O N Y .  «

M AJSK U I ECZNiEJSZY ŚRODEK DOMOWY 
^ - b ? , SL S P KAA D-EGQ &PMU POMOC i UKOJENIE

O rganizm  pracującego cz 'ow ie -  
ka w y m a g a  ogrom nego w ysiłku,  
dlatego  chcąc  się  od n a d w y rę ­
żen ia  i różnych d o leg liw ośc i  
zew nętrznych  i w ew n ętrzn ych  
uchronić, n a .w a żn ie jszem  jest  

p ie lęg n o w a n ie  się

M E R I B i O L E M
który w y w iera  z b a w i e n n y  

w p ły w  na ca ły  organizm.

gjfjjPą N auka i w ychow anie

K O N C E SJO N O W A N E  K u rsy  p isan ia  
na m aszynach  czynne codziennie. W p i­
sy  i in form acje w k sięgarn i „Polonja",
Sosnow iec, H ale „Rozwoju"._________
K U R SY  K roju  i  S zycia  zatw ierdzone  
przez M inisterstw o W yznań R e lig ij ­
n ych  i O św iecenia P ub liczn ego  — przyj 
m uja zap isy  od 1 styczn ia  1931 r. N a  
kursach w yucza się  Kroju i szycia  su- 
kien^ palt, kostjum ów , b ielizn y  dam ­
sk iej, m ęskiej i dziecinnej. Po ukończę 
n iu  K ursów  w ydaje się  praw ne św iade  
ctwa. D ąbrow a G órnicza, K ościu szk i 38 
n p Stanków .

PR A C O W N IA  kołder p rzyjm u je zam ó  
w ien ia , oraz stare k o łd r y , przerabia. 
Sosnow iec, 3-go M aja 5, w  podwórzu,
M ar ja  Grudn iew iczowa. ________
Z A P IS Y  K an dyd atów  na

SCILISY
p isan ia  i  liczenia  na m aszynach, oraz 
na w ieczorow y półroczny K urs

BUCHALYERYJMY
rozpoczynającym się  2 grudnia rb.. p rzyj 
m uje codziennie S ek retarja t K ursów  
H an dlow ych  M. K ołaczkow skiego. B ę­
dzin, Sączew ska 25. Z niżki na przejazd  
tram w ajam i.

CHCESZ otrzym ać posadę? M usisz n- 
kończyć k ursy  fachowe, koresponden- 
cy jn e  im. profesora Sekułow ieza, W ar- 
szawa, zóraw ia  42. K ursy w yuczają  li- 
słow n ie: buchalterji. rachunkow ości 
kupieckiej, korespondencji handlow ej, 
sten ogra fji. nauki handlu, prawa, ka- 
lig r a fji, p isania na m aszynach, tow a­
roznaw stw a, an g ielsk iego , fran cu skie­
go, n iem ieckiego, p isow ni, gram atyk i 
polsk iej oraz ekonom ji. Po ukończeniu  
św iadectw a. Zadajcie prospektów.

K o ń c z ą c  K c r e s p o n % ie f i£ ; f c n i£
P ięciom iesięczn e W spółczesne W ykłady

& u e fo a ite r $ & n e
b ila n sisty  P a lłiera , zostajesz dyplom o- 
w anym  buchalterem . Żądać prospek­
tów: D ąbrow a G órnicza, S ien k iew i-
cza 10. __
K O N  CES J  ONO WANE} K u rsy  K roju  i  
S zycia  p rzyjm ują zap isy  od 1 stycznia. 
N a kursach w yucza się  kroju w edług  
n ajśw ieższych  m odeli P o ukończeniu  
praw ne św iadectw a. Przygotow uje, 
do egzam inów  cechow ych. O plata na  
raty . D la  przyjezdnych u lg i. Sosnow iec, 
T eatralna 3. S typułkow ska.

DO sprzedania dom ek n ow y 5 u b ik acji 
3 zaraz w olne. W iadom ość w  adm in i­
stra c ji „E xpresu  Z agłęb ia1' w  Sosnow -
C L l .______________ ________________
N A  gw iazdkę obuw ie tan ie , solidne  
w łasn ego  w yrobu poleca znana firm a  
A . D w orakow ski, ul. W arszaw ska 4 w 
Sosnow cu. D ru gi sklep ul. N arutow i- 
cza II w S ieicu.
DO sprzedania fuzja, polow anie i w io ­
lonczela  . W iadom ość: K oście ln a  2,
skład w ędlin . L . M azurkiewicz. 
F O T O G ilA IJ  E no dowodów kolejo­
w ych  i  osob istych , w ykon yw a na po- 
ezekaniu. L. Za.ega. Sosnow iec, 3-go
M aja 15.______ _______ _______________
S T A R E  żelazo iszm ele) kupuje i p łaci 
n ajw yższe ceny  firm a H. P F E F F E R  
w Będzinie, M ałachow skiego 33, oraz po 
leea: S zyn y budowlane i  w ąskotorowe, 
drut kolczasty, rury gazow e i kotłowe, 
używ ane żelazo okrągłe, p łaskie i  kąto- 
we, oraz b la c h y .________  .

M 1ó  d
n atu ra ln y  k resow y b laszanka 5 kg .19.50

G r z y b y
dobre praw e od 8 zł za kg. ty lk o  w  
sk lep ie K oziołkow a i Jędryczka Sosno- 
w iec. 3-go M aja 21.
O K A Z Y JN IE  sprzedam  kornet, gram o  
fou  ład n y  i dobry za 75 zł. B ędzin , K sa  
w era, P arysk a  7. D ąbrow olski.
DO sprzedania w iększy handel k olo­
n ia ln y  na Pogoni. W iadom ość: w  adm i 
nistrneji.
E y k t T  w szelk ie rozm iary, tregry , że­
lazo płaskie, ok rągłe i  w apno gaszone  
sprzedaje Ch. F iszel. P iłsu d sk iego 40. 
S PR Z E D A M  ok azyjn ie garn itur m eblo  
w y salonow y, dwa ładne łóżka żelazne, 
skrzypce w artościow e, urządzenie sk le  
powe, kredens kuchenny. Zgłoszenia:
D ąbrow a - G órnicza, skr. poczt. 148._
SPR Z E D A M  sklep z powodu w yjazdu  
na dogodnych w arunkach, nadający się  
na w szystk ie interesa. W iadom ość:
Gębski, ul. F e lik sa  P er lą  31.___________
K A F L E  w yborowe, szam otow e ceg ły  do 
n ajw yższych  tem peratur, g lin k a  ogn io  
trw ała, zapraw a szam otow a, sprzedaje  
po cenach k onk urencyjnych  Ch. F i-  
szel P iłsu d sk iego  40, sk lep  żelazny.

G ospodarstw o
45 m órg ziem i pszennej w jednym  p la  
nie, duży ogród ow ocow y. B udynki m u  
row ane, k ryte dachówką, dom 4 pokoje  
i  kuchnia. Inw entarz: 2 konie, 6 sztuk  
bydła , 4 tuczn iki i drób. M aszynerja i 
porządki rolnicze, jak ie ty lko  w gospo  
darstw ie potrzebne. K ośció ł, szkoła  w 
m iejscu  od m iasta  3 kim. Z powodu cho  
roby sp ieszn ie na sprzedaż. Cena 23.000 
zł., w płaty  15.090 zł., reszta na d ługie  
lata. .Z głoszenia: S tan isław  T raw iński. 
K ępno, ul. D w orcow a Nr. 277. P oznań­
skie (Na odpow iedź załączyć znaczek  
25 gr.) W  razie przyjazdu proszę żabie 
rać zadatek do 1.500 zł.
O K A Z Y JN IE  do sprzedania, dom p ię­
trow y 20 ubikacji, ogród, 42.000 w płata  
35 000 dom p iętrow y, sk lep  14,000 w płata  
10.000. dom 4 u b ik acji 8.000, gospodar-. 
stw o przy m ieście, 24 m órg zabudow a­
n ia  45.000, w płata  25.000, oraz w iele in ­
nych n ieruchom ości poleca Starkie-
wricz Częstochow a. W ilsona 22.______ __
SPR Z E D A M  sklep z tow arem  przyna­
leżny pokój, kuchnia i przedpokój. So­
snow iec, S ieleek a  6. Gałkowa._______ _
400 książek pow ieściow ych  ok azyjn ie  
sprzeda księgarn ia  ,.Polonja". Sosno­
w iec B ale „Rozwoju"__________________
SK R Z Y PC E , m andofiny, g itary , m am  
dolo, fu tera ły  najtan iej w  k sięgarn i 
„Polonja". Sosnow iec, H ale „Rozw o ju '.m:

N r. 335 .

K A W A L E R  ślusarz poszukuje m iesz­
k ania _orl N. Roku. A dresy sk ładać w  
ad m in istracji „E xpresu ‘‘.________
JE S T  do w yn ajęc ia  sklćpTdwa pokoje, 
kuchnia i skład, nadające się  na cu*' 
ąiern ię, gastronom ję łub m leczarnię  
p rzy , Sądzie O kręgowym  1 M aja 14. 
W iadom ość u  gospodarza.

PO SA D Y  i PR AC E.

Uwaga kandyciaot na k ierow ców
P rzyjd ź zrobić bezpłatnie jazdę próbną 
i  praktykę warsztatową, a przekonasz  
się  o praw id łow ych  zasadach nauki szo  
ferakięj przy kursie St. K onopki, Sosno  
w iec, Swobodna 7. Z apisy  codziennie, 
płatne ratam i.______
O SO BA  in te ligen tn a  bardzo uczciwa^ 
dobra dom atorka pozostająca w  przy­
krej sytuacji, poszukuje posady u sa ­
m otnego pana. W ym aga dobrego trakto  
Warna. Ł askaw e zg łoszen ia  n ad sy łać do 
„Expresu Zagłębia" w D ąbrow ie dla  
„M arychny".
B U C H A L T E R  sam odzięlny, korespom  
dent pracow ał w banku przem ysłu, w 
h urtow niach  i spółdzielniach . P rzyjm ie  
pracę godzinow ą. Ł askaw e zg łoszen ia  
do , Expresu" w  D ąbrow ie pod „Banko  
w iec .  __ ________ ________________
P O T R Z E B N A  gosp odyn i od la t 30 do 
funkcjon ariusza  państw ow ego, w dow ca  
la t 48 z w iększą rodziną Z głoszenia  
listow n e kierow ać: Sosnow iec, Sobie­
sk iego  24. E. W ieczorkow ski. D la  F. W.
I l l l l l  Zgubione dokum enty.
K  U K U Ł A  Józef zgu b ił książkę K asy
Chorych, w ydaną w S osnowcu. ____
ZG UBIONO k artę rzem ieśln iczą na  
prow adzenie w arsztatu  piekarskiego, 
należącą do p. E. K ohna, zam. w Sos­
now cu przy ul. W arszaw skiej 2 — w y­
daną przez starostw o będzińskie, k tó­
rą uniew ażnia sic,.
A L E K S A N D E R  O czkowiez zgubił kar­
tę  m ob ilizacyjn ą  w d yrek cji P . K. P. 
Gdańsk i zaśw iadczenie dem obilizacji 
z 5 p. p. leg . Pow yższa uniew ażn ia się. 
K U L E J0_W SK I S tan isław  zgubił do­
wód k olejow y Nr. 897489 w ydan y przez
D yrekcję W a r s z a w s k ą . ________
ZG UBIONO książeczkę k asy chorych  
na nazw isko D ziechciarek Józef, w yda-
ną w Sosnowcu. _______ _______
B U L I CA M ar ja  zgu b iła  leg itym ację  
rejestracyjn ą , w ydaną przez P. U. P. 
P. w Sosnowcu.
S k r a d z i o n o  ob ligację dolarów kę 
N r 373 009. W. L angow a, Sosnow iec,
3-go M aja  30._________ _______ _______
DROŻDŻ Ludw ik zgu b ił książeczkę 
w ojskow ą rosyjską na im ię P iek arsk ie  
go R om ana i in ne dokum enty. Ł aska­
w y  znalazca zecnee zwrócić do „Expre
su" V. D ąbrow ie. __  ____ _______
SUSZC ZY Ń SK I Ś ergju sz zgu b ił le g i­
tym ację szkolną w ydaną przez średnią  
szkolę techniczną w B rześeiu  n /B u­
g iem  Znalazcę proszę o zw rot do adm i
n is tra c ji._____________________ __ _____
D R Y JA  W ład ysław  zgu b ił dowód oso­
bisty w ydan y przez m agistrat m. D ą­
brow y i leg itym ację  rejestracyjną, w y  
daną przez P. U . P. P . w Sosnowcu. 
G R A B Ę  Brunon zgu b ił książeczkę w oj­
sko'wą w ydaną przez. P . K . U . w  Sosno­
wcu.

L O K A L E .  i l l l  
S K L E P  do w yn ajęc ia  w śródm ieściu  
p rzy  ul. Okrzei nr. 22 w D ąbrow ic Gór 
niczej. W iadom ość na m iejscu  lub _u 
w łaśc ic ie la  dom u w D ąbrow ie G órni-
czcj ni. K o łłą ta ja  nr. 2 1 . __________
D W A  m ieszkan ia  do w ynajęcia . W iado  
m ość‘ Będzin, M ałobądz. 96. Radosz. 
O D N A JM Ę  dwa pokoje w ytw ornie n- 
m eblow ane z centralnem  ogrzew a­
niem . telefonem , doktorow i lub inece- 
nasowi. W iadom ość: G utow ski, le a tr a l  
na N r. 1.

R Ó Ż N E .

P IE R W SZ O R Z Ę D N Ą  O rkiestrę Jazz- 
bandową skom pletow ałem  na karnaw ał 
N ajnow sze sz lag iery  W ęgiersk ie i W ie­
deńskie. Ceny przystępne. S. K agan  (St. 
K apelm . W ojskow y). Będzin, ul. M ala-
chow skiego 9._____ _____________________
A K U S Z E R K A  A dam czyk w Sosnow cu  
przeprow adziła s ię na ul. D a leką 19. 
K a !?DY na kursach sam ochodow ych  
INŻY NIERA B O L E SŁ A W A  FROM A, 
w Sosnowcu W arszaw ska 22, telefon
4-92 otrzym u je gruntow ne w yszk olenie  
teoretyczne _ praktyczne na kierow cę  
sa n  oehodow«*g„. Z anisy na nowy kurs, 
który zaczynam y 1 go stycznia, przyj­
m uje sek retaria t kursów od 9-tej do
19-i c . _______________________________
K O R B Ę sam ochodową zgubiono w nie 
dzielę. Ł nsuaw y znalazca zwróci.. Sosno
w iec, T aksów ka 11.    ____
KTO pożyczy 10*10 zi. dain dobry pro­
cent. Z głoszenia  „Expres" D ąbrow a pod
,.G wara nc;ja“. _____ _________________
Z A W IA D O M IE N IE . N in iejszem  m am  
zaszczyt zaw iadom ić Sz. publiczność m. 
B ędzina, iż w m oim  zakładzie fryzjer­
skim  dla pań i panów w ykonuje s ię  
także m anicure po 1 zł. Zajdm an, Mo-
drzejow ska Nr. 43.________ _________ _
BACZNOŚCI Baczność! S trojen ie forte­
p ianów , p ianin , m elodykonów  i harmo- 
n ji w szelk iego rodzaju rem ontujem y, 
solirn ie: H etm ańczyk i W ójcik . Będzin,
K saw era 14._________ ____ ________________
D lU R O  Próśb Lew kow icza, Będzin , 
Sączew ska 29, tel. 3—47 — referuje poda  
dania i uczy p isać na m aszynach. 
PR Y E SY LA SI in teresujący sposób wró  
żenią, przesłać 50 gr. znaczkam i poczto  
wem i C hirom anta Bal sam o, D ąbrow a, 
L im anow skiego 4
W RÓŻKA pokaznje przyszłego męża 
lub żonę osobom  zainteresow anym . 
P rzyjm u je ca ły  dzień. Sosnow iec, K rzy
w a 1 2 n. T y lk o 2 zł. ______ ______ _
U N IE W A Ż N IA  się  skradzioną książe­
czkę w ojskow ą, w ydaną przez P. K. U  
K utno na nazw isko W aw rzeńczy k* 
Adam a.

.Wvdawcat Helena Moneiorska. Druk. „Expres Zagłębia'* Sosnowiec, uL Teatralna 1, tel. 4-94.


